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CENA 20 GR. 
ROK X

DZWON NIEDZIELNY

S ie w y  w io s e n n e . . . Szczęść Boże!

Że dyscyplina jest podstawą porządku wszelkiej insty- 
Uuji zbiorowej, — wiadomo wszystkim. Jest to pewnik 

^  podlegający dyskusji. Nie możemy sobie wyobrazić 
atli państwa, ani armji, ani chociażby stowarzyszenia o ce- 
®ch prywatnych, któreby nie uznawało podporządkowa- 
,a > posłuszeństwa. Zbiorowisko ludzkie pozbawione dy- 
cypliny jest tłumem i jeszcze gorzej: jest motłochem.

Nie widzimy powodu, dtaczegoby prawo tak pow- 
Zeehne i bezwzględne miało być lekceważonem w sto­
iku do instytucyj i stowarzyszeń, wchodzących w skład 
kci' Katolickiej? 

t . Akcja Katolicka obejmuje nie wszystkich katolików, 
jj. katolików zorganizowanych, t. j. należących do orga- 
cz katoIickich, którzy więc sami, dobrowolnie włą- 
o /  1 s'ebie do stowarzyszeń i przez to uznali potrzebę 

Sanizacji, porządku i dyscypliny wyjątkowej, 
d a i  0szczególnym bractwom i stowarzyszeniom, skła- 
* * * *  A. K., chodzi przedewszystkiem o jak ość wybo- 

sy°ich  członków, albowiem organizacje te muszą 
Czyć z przeciwnikiem zorganizowanym i sprytnie wy­

zyskującym słabostki ludzkie. Musimy więc w dobieraniu 
członków, a tembardziej kierowników, być wymagającymi 
i nie obawiać się odpadania elementów niepewnych.

W praktyce atoli widzimy, że przeważna część insty­
tucyj A. K. jest dotknięta niedomaganiem niepokojącem 
a niebezpiecznem, tak w osobach szeregowych członków 
stowarzyszeń, jak — niektórych funkcjonarjuszy na sta­
nowiskach kierowniczych, naprzkł. znajdujących się w ło­
nie Rad Parafjalnych. Jest to zupełne lekceważenie dy­
scypliny organizacyjnej, wysuwanie na czoło działalności 
swoich ambicyjek prywatnych oraz pogląd z gruntu fał­
szywy, że pracownik „ideowy" (t. j. bezinteresowny ma- 
terjalnie) czyni łaskę instytucji, w której pracuje. Roz­
luźnienie dyscypliny dochodzi do tego stopnia, że czasem 
wystarczy grzeczne zwrócenie uwagi ze strony władz 
centralnych na jakąś niedokładność, by odnośny pracow­
nik „obraził się“ i demonstracyjnie złożył swoje obo­
wiązki. Słowo „obraził się” umieszczamy rozmyślnie w cu­
dzysłowie, albowiem to nie jest naturalny odruch czło­
wieka istotnie obrażonego, tylko specyficzny gest zaścian^
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kowy, maniera małostkowa, wszczepiona w społeczeństwo 
nasze jak zaraza, udzielająca się przez powietrze. Człowiek, 
obrażający się z taką łatwością, sam sobie wystawia świa­
dectwo ubóstwa moralnego, bowiem dowodzi zupełnego 
braku poświęcenia dla idei i ambicji pracy: jest to ele­
ment bezwartościowy, który powinien być usuwanym 
bezlitośnie z wszelkiego pola działalności społecznej. Jest 
to chwast, który głową wybuja powyżej pszenicy.

Wobec tej zarazy morowej, prawdziwy działacz ide­
owy jest zmuszonym na zebraniach, zamiast bronić swej 
idei z zapałem, ostrożnie przesuwać się między „noli me 
tangere“ (” nie dotknij mię“ ) w obawie, aby nie potrącił
0 czyjś tytuł (zwykle przesadny), godność, wiek, płeć
1 t. p. O pracy na serjo w takiem towarzystwie, a raczej 
tłumie bez pojęcia dyscypliny nie może być mowy. Należy 
przeprowadzić czyszczenie i ustawić wszystkie figury na 
szachownicy w porządku hierarchicznym, a potem roz­
począć grę nie na żarty.

Naturalnym wynikiem niedomagać zgóry jest chaos 
na dole, w łonie szeregowych członków stowarzyszeń. 
Szeregi zorganizowanych katolików nierzadko nie są spraw- 
nem i posłusznem narzędziem w ręku organów central­
nych, jakby powinno było być. Uwydatnia się to n a j-. 
bardziej w walce z demoralizacją. Na nic nie przyda się 
praca organów walki z pornografją, na nie —  cenzura 
utworów sztuki i ostrzeżenia, jeżeli obóz katolicki pozo­
stanie głuchym na dyrektywy i odezwy wydawane zgóry.
I tutaj podkreślamy istotną różuicę między orędziami 
Kościoła (listy pasterskie) a odezwami Akcji Katolickiej: 
Kościół apeluje do dobrej woli, a naruszenie jego przy­
kazań jest karanem przedewszystkiem w porządku nad- 
przyrodzonem; Akcja zaś Katolicka, jako organizacja

świecka, pracuje w porządku przyrodzonem i musi mieć 
egzekutywę (władzę wykonywania), jak wszelkie inne 
stowarzyszenie, w stosunku do swych członków. Taką 
egzekutywą musi być bezwzględne wydalanie z łona 
organizacji elementów opornych, obojętnych i działają­
cych na jej szkodę. Socjalista, łamiący strajk, byłby nie 
do pomyślenia; tymczasem niejeden —  członek A. K. ze 
spokojnem sumieniem konsumuje utwory sztuki, odrzu­
cone przez jego organizację i popiera przedsiębiorstwa, 
znajdujące się pod bojkotem obozu katolickiego.

Na zebraniach katolickich często mówi się, że w sto­
sunku do rozpasania obyczajów nie wystarczy obrona, 
że należy przejść do ofenzywy; otóż — armja, w łonie 
której niema dyscypliny, ani subordynacji, nie może ma­
rzyć ani o obronie, ani tembardziej o natarciu. Pierwszą 
czynnością w formowaniu każdej siły zbiorowej jest jej 
organizacja-, t. j. uposażenie w organy, któreby miały 
siłę do funkcjonowania i zabezpieczenie celowości ru­
chów przez podporządkowanie jednych organów drugim-

Jeżeli chcemy zapalić świat ogniem wiary i miłości 
chrześcijańskiej, musimy wiedzieć, że można rozpalić 
tylko takie ognisko, w którem kloce są ułożone w pra­
widłowy stos; w takim wypadku drzewo surowe zapali 
się od suchego. Kupa zaś materjału zwalona w nieładzie 
potrzebuje olbrzymich wysiłków, a nawet już zapalona, 
będzie jeno się tlić i dymić.

Wstręt do porządku trzeba przezwyciężyć. Nie do­
wodzi on żadnej genjalności, ani „iskry Bożej", tylko 
jest skutkiem rozluz'nienia woli, bezmyślnej zarozumia­
łości i braku prawdziwego zamiłowania. Praca bez po­
rządku jest bezużyteczną. Musimy albo zorganizować się 
solidnie, albo rozejść się, bo szkoda czasu.

-S. Radziwanowski.

Na Niedzielę lV-tą po Wielkiejnocy.
E W A N G E L JA  (Jan X V I. 5— 14).

One go czasu rzekl Jezus uczniom swoim: iclę do 
tego, który mię posiał: a nikt z was nie pyta mnie: Dokąd 
idziiósz? Ale że to wam powiedziałem, smutek ńapetnif 
serca wasze. Lecz ia prawdę wam mówię: pożyteczne jest 
dla was, abym ja odszedł: bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel 
nie przyjdzie do was: jeśli zaś odejdę, poślę go do was, 
A on gdy przyjdzie, będzie karat'świat z grzechu i z spra­
wiedliwości, i z sądu. Z grzechu mówię, że nie wierzą 
we mnie; a z sprawiedliwości, że do Ojca idę, a już mnie 
nie ujrzycie: a z sądu, że książę tego świata już jest osą­
dzony. Jeszcze wam wiele mam mówić, ale teraz znieść nie 
możecie. Lecz gdy przyjdzie ów Duch prawdy, nauczy was 
wszelkiej prawdy. Bo nie sam od siebie mówić będzie': ale 
cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i co przyjść ma, oznajmi 
wam. On mnie uwielbi: albowiem z mego weźmie, a wam 
opowie.

Zeszłego roku przy dzisiejszej Ewangelji rozw a­
żaliśmy, jak Zbaw iciel oczyszcza  apostołów ze ziem ­
skiego pojęcia  o Nim — a Duch św. ma im dać pełne 
'zrozumienie Jego posłannictwa. K ościół św. Czyta, 
nam w okresie przecl Zielonem i Świątkami -owe słowa, 
byśmy i m y zrozumieli Jezusa w świetle łaski Du­
cha św., .a temsamem nasze życie, że ma ono w artość 
tylko w odniesieniu do celu wiecznego.

Różne warunki życia — w przejrzeniu Bożem 
dla nas najkorzystniejsze, o ile idzie o nasze zbawie­
nie, choćby się nam inaczej zdawało —• są terenem 
-zdobywania przez nas nieba. Najeżone cierniami są 
pew niejsze, bo myśl ku rzeczom  wiecznym  zw racają; 
w ygodnie się układające są niebezpieczniejsze, bo 
łatwo m ogą uśpić naszą czujność i odw rócić naszą 
uwagę od w ieczności a przykuć do ziemi. N. p. bo­

gactw a: „Zapraw dę powiadani wam, iż bogaty trudno 
-wnijdzie do królestw a niebieskiego... Łatwiej jest 
-wielbłądowi przez dziurę igielną przejść, niż boga­
temu w nijść do królestw a n iebieskiego", Mat. 19,23., 
i podobnie jest w innych w ypadkach, gdy doczesność 
do nas przy lgn ięta  m y często stajem y się je j sługami- 
Ponieważ posiadam y nietylko duszę, ale i cifało i 'mu­
simy m ieć dużo styczności z doczesnem i sprawami, 
m iejm y na pamięci ostrzeżenie Jezusow e: „Czuwajcie 
a m ódlcie się, abyście nie weszli w pokusę". Mat. 
26, 41. Gdy inaczej na życie patrzym y, nie znamy Je- 
SMsa, nie wiemy celu naszego. Takie patrzenie nie 
jest zatamowaniem społecznej wartości życia, lecz 
owszem  człow iek, oparty na m iłości Boga i bliźniego, 
w ciągłej całopalnej (zupełnej) ofierze ze siebie w e­
dług nakazu Bożego będzie dobroczyńcą swego oto­
czenia, czy społeczeństwa, czy nawet ludzkości, za­
leżnie jaki szczebel wśród ludzi zajmuje. W ielu wie­
rzących i ośw iadczających się za Jezusem nie zna 
'najprostszych zasńd i wym agań Chrystusowych. Vr 
praktyce żyje  się na sw ój sposób, według tego, co 
wygodne, nie w ym agające trudu i poświęcenia, czy 
przynoszące interes. Sposób m yślenia i rozumienia 
niczem się nie różni od pogańskiego punktu w idzenia 
czy nawet w rogów  Jezusa. Oto powód, dlaczego 
m iłjonow e m asy katolików  nie w yw ierają należnego 
wpływu na bieg świata. Jakby inaczej ludzkość wy; 
glądała, gdyby te m iljony były  przejęt-e ideą Chry; 
stusa! W pływ  nawet, pojedynczych  jednostek o p ra "r" 
dziwym  duchu Jezusa przeżyw a pokolenia (Św. Frań' 
ciszek z Asyżu, Św. Ignacy, Św. Dominik, Św. Ją11 
Bosko, św. Kamil; zresztą trzebaby w szystkich śwńj' 
tych w yliczyć). Tylko ludzie o duchu Bożym  wywa.N
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wywierają pożądany i błogosław iony wpływ.
^ Duch Boży napełni swem działaniem serca, 

' X wrze skutki, o k tórych  mówi Psalmista (103, 30): 
^  ypuścisz Ducha tw ego i będą stworzone i odno- 
, sz oblicze ziem i". Chciejm y tylko pozw olić działać 
w I+aS nauoe J'ezusą, (,,Pochodnią nogom moim sło- 

o tw oje" Ps. 118, 105), nie stawiajm y przeszkód 
sce Ducha św v ale prosim y o usposobienie dla niej 

podatne: „Serce czyste stw órz we mnie Boże i du- 
ha prawego odnów  we wnętrznościach m oich". Ps. 

jP’ 12. Z ludzi tego św ia ta .stańmy się „człow iekiem  
Pżym", bo choć jesteśm y na tym świecie, nie mamy 
ye z tego świata. Ceńmy rzeczy wieczne, mówiąc 
e św. Stanisławem K ostką: „do w yższych rzeczy 

iP^teni .stworzony". Do rzeczy doczesnych nie przy­
wiązujmy się zbytnio, wtedy nietyłko nas nie obniżą, 

,. i utrata ich nie zakrw aw i serca. „Pan dał, Pan 
_ a ął, niech będzie imię Pańskie błogosław ione" — 
powiemy z Jobem. „Jeżeli przybędzie m ajętności (w y ­

niesienia, odznaczenia), nie przykładajcież serca", 
Ps. 61, 11. Drogi Boże różne są od dróg ludzkich; 
P. Bóg — nawet wtedy, kiedy każe cierpieć, może 
pow iedzieć: „Ja m yślę o was... myśli, pokoju, („G dy­
byś ty poznało, co jest ku nawróceniu twemu"), a 
nie udręczenia". Jerem. 29, 11. Zaufajm y więcej Bo­
gu, m iłość Jego nie pozwoli nam zginąć. W  krzyżu 
utkwiony zwrok w yczyta: „M iłością wieczną umiło­
wałem cię, dlatego przyciągnąłem, litując się", Jerem, 
31, 3. M ając to usposobienie, będziemy natarczywiej 
i gorliw iej m odlić się. „Święć się imię Twoje, przyjdź 
królestwo Twoje, bądź wola Tw oja". X . St. M .

KALEN D ARZYK TYGODNIOWY.
29 kwietnia niedziela P iotra m.
30 1 „ poniedz. K atarzyny ze Sieny j>.

1 maja w torek  F ilipa i  Jak  dba A postołów
2 .., środa A tanazego b. Dokt. Kość.
3 ’ , c z w a rte k  N. M. P. Królowej Polski
4 „ p iątek  Z nalezienie K rzyża Św., Moniki
5 sobota P iusa V. papieża w.

Z P O W R O T E M  N A  W I E Ś !
N a  2  m S l j ą r d i y  i  3 0  m i l j o n ó w  l u d z i  z a m i e s z k u j ą c y c h  z i e -  

t t b ę ,  z  r o l n i c t w a  ż y j e  p o n a d  9 4 5  m i l j o n ó w ,  c z y l i  4 6 . 5 % -  R e -  
Sz- t a  t .  z n .  w i ę c e j  n i ż  p o ł o w a  l u d n o ś c i  ś w i a t a  t r u d n i  s i ę  
C z e m  i n n e m .

W s z y s c y  d o b r z e  p a m i ę t a m y  j a k  t o  p r z e d  k i l k u  l a t y  
z a n i m  s i ę  z a c z ą ł  k r y z y s ,  l u d n o ś ć  z e  w s i  u c i e k a ł a  d o  m i a s t ,  

V  z n a l e s c  ł a t w i e j s z y  a  w i ę k s z y  z a r o b e k  i  w y g o d n i e j s z e  
g a t u n k i  ż y c i a .  J e d e n  s z e d ł  d o  k o l e i ,  d o  f a b r y k i ,  d r u g i  d o  
h o t e l u ,  t r z e c i  n a  f i j a k r a ,  i n n y  j e s z c z e  n a  d o z o r c ę  d o m u  

u b  p o s ł a ń c a  s k l e p o w e g o ,  b y l e  u c i e c  z e  w s i .  D z i e w c z ę t a  
o l ś n i o n e  p i ę k n e m  u b r a n i e m  i  m i e s i ę c z n e m  w y n a g r o d z e n i e m  
D a s o w o  g o d z i ł y  s i ę  d o  s ł u ż b y ,  d o  h o t e l i ,  r e s t a u r a c y j  b y l e  
z a k o s z t o w a ć  m i e j s k i e g o  b i a ł e g o  c h l e b a .  C z a s e m  w y g a n i a ł a  

d o m u  b i e d a ,  a  c z a s e m  p o p r o s t u  c h ę ć  ż y c i a  w  l e p s z y c h  
" h r u n k a c h  n a  c z y s t y m  m i e j s k i m  b r u k u .  I  n i e  m o ż n a  s i ę  
h y ł o  d z i w i ć  t e j  u c i e c z c e  o d  r o l i  s k o r o  d o c h ó d  r o l n i k a  b y ł  
4  d o  e  r a z y  m n i e j s z y  o d  d o c h o d u  l u d z i  z a t r u d n i o n y c h  w  p r z e ­
m y ś l e ,  h a n d l u  i  i n n y c h  z a w o d a c h .  T o  t e ż  w  o s t a t n i c h  p a r u  

a t a c h  p r z e d k r y z y s o w y c h  i l o ś ć  l u d z i  z a t r u d n i o n y c h  w  r o l ­
n i c t w i e  b a r d z o  z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł a  i  t o  n a  c a ł y m  ś w i e c i e .

■ p .  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  w  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  l a t  u b y ł o  
R o l n i c t w u  7  p r o c .  l u d z i ,  w  N i e m c z e c h  p r a w i e  5  p r o c . ,  w e  

f a n c j i  3  p r o c . ,  a  w  P o l s c e  l u d n o ś ć  r o l n i c z a  z  7 5 . 9  p r o c .  
s P a d ł a  n a  7 2 . 3  p r o c .

O d  p a r u  l a t  m i a n o w i c i e  o d k ą d  z a c z ą ł  s i ę  o s t r y  k r y z y s ,  
t a k  w  P o l s c e  j a k  i  w  c a ł y m  ś w i e c i e  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  
dawrót k u  r o l n i c t w u .  T u ż  p o d  s a m e m i  m i a s t a m i  ( j a k  w  c z a ­
c ie  w o j n y )  n a  r ó ż n y c h  b ł o n i a c h  i  n i e u ż y t k a c h  w i d z i  s i ę  

f d z i  z  m i i a s t a  z  m o t y k ą  w  r ę c e  u p r a w i a j ą c y c h  o g r ó d k i  
W a r z y w n e .  B a r d z o  c z ę s t o  s ą  t o  b e z r o b o t n i ,  k t ó r z y  w  t e n  
s P o s ó b  u m o ż l i w i a j ą  s o b i e  m a r n ą  e g z y s t e n c j ę  w  m i e ś c i e .

A l e  w  t y m  z w r o c i e  d o  u p r a w y  r o l i  j e s t  j e s z c z e  i n n y

g ł ę b s z y  m o m e n t ,  m i a n o w i c i e  l u d z i e ,  k t ó r z y  d o t y c h c z a s  w i e ­
r z y l i  t y l k o  w  g o t o w y  p i e n i ą d z ,  w  m i e s i ę c z n ą  p e n s j ę ,  W w i e l ­
k i e  m i a s t a  i  w  m i e j s k i e ,  n i e r a z ,  d z i w n i e  w y r a f i n o w a n e  s p o ­
s o b y  z d o b y w a n i a  p i e n i ę d z y ,  z r o z u m i e l i ,  ż e  n a j p e w n i e j s z ą  
g w a r a n c j ą  u t r z y m a n i a  s ą  n i e  r o z p o r z ą d z e n i a  s k a r b o w e ,  n i e  
w a h a j ą c e  s i ę  w a r u n k i  p t a c y  w  p r z e m y ś l e ,  a l e  r o l n i c t w o ,  
u p r a w a  z i e m i .  D a j e  o n o  z y s k i  b a r d z o  m a ł e ,  p r a w i e  n a j g o r z e j  
j e s t  w y n a g r a d z a n e ,  a l e  z a  t o  j e s t '  n a j p e w n i e j s z e ,  b o  z a l e ż y  
o d  r z e t e l n e j  p r a c y  c z ł o w i e k a  i  p r a w  n a t u r y  u s t a n o w i o n y c h  
p r z e z  P a n a  B o g a .  Z n i e c h ę c o n y  d o  c a ł e g o  ś w i a t a  c z ł o w i e k ,  
z a w i e d z i o n y  w  s w y c h  n a d z i e j a c h  k r y z y s e m  c h w y t a  z a  
g r a c ę ,  ł o p a t ę ,  g r a b i e  i  u p r a w i a  r o l ę .  D a j e  m u  t o  p o z a  
j a k i m ś  z y s k i e m  t a k ż e  t o  w i e l k i e  z a d o w o l e n i e  i  t e n  s p o k ó j ,  
j a k i  m a j ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  b u d u j ą  n i c  n a  c h i m c r n y c h  p r a w a c h  
l u d z k i c h ,  a l e  o d w i e c z n y c h  p r a w a c h  d a n y c h  p r z e z -  P a n a  B o g a  

p r z y r o d z i e .
P r a c a  r o l n i k a  z a c z y n a  b y ć  s z a n o w a n a  i  c z c z o n a , j a k o  

z a w ó d  j e d e n  z  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h .  W i e l k i e  m r o w i s k a  m i e j ­
s k i e  i  i c h  z a j ę c i a  l u d z i o m  coraz w i ę c e j  s i ę  p r z y k r z ą  i  p r z y j ­
d z i e  c z a s ,  ż e  p r z e s a d n i e  w i e l k i e  m i l j o n o w e  m i a s t a  b u d o ­
w a n e  c h y b a  n a  u d r ę k ę  i c h  m i e s z k a ń c ó w ,  z a c z n ą  s i ę  k u r c z y ć .  
M u s i  t e ż  z m a r n i e ć  t a  m i e j s k a  c z ę s t o  f a ł s z y w i e  w y r a f i n o ­
w a n a  „ k u l t u r a " ,  k t ó r a  j u ż  ś m i e r t e l n i e  n u ż y  m i e s z k a ń c a  
m i a s t a  i  p r o w a d z i  g o  d o  z w y r o d n i e n i a  f i z y c z n e g o  i  m o r a l ­
n e g o .  T o  t e ż  c o r o c z n i e  z w r a s t a  l i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  . . m i a s t  
j a d ą c y c h  n a  p a r ę  t y g o d n i  n a  w i e ś ,  b y  s i ę  o d r o d z i ć  f i z y c z n i e  
i  d u c h o w o .  A  t e  w s z y s t k i e  p r z e p e ł n i o n e  p o c i ą g i  w y c i e c z k o w e ,  
p o c i ą g i  w  n i e z n a n e ,  e k s p e d y c j e  s p o r t o w e  c z y  n i e  z d a j ą  s i ę  
b y ć  j e d n y m  w i e l k i m  k r z y k i e m  t ę s k n o t y  z a  w s i ą ,  z a  z i e m i ą ,  
z a  p r z y r o d ą  s t w o r z o n ą  p r z e z  B o g a  a  t a k  d z i w n i e  k o j ą c o  
w p ł y w a j ą c ą  n a  z m ę c z o n ą  d u s z ę  w s p ó ł c z e s n e g o  c z ł o w i e k a ?

W dwusetną rocznicę zgonu X. G0RCZYCKIEG0.
Na lewo od wejścia do katedry wawelskiej obok 

^aplicy królowej Zofji znajduje się marmurowa tablica 
następującym napisem:

^ „Pamięci nigdy nie zgasłej W -go i zacnego IMC 
Grzegorza Gorczyckiego, kanonika Skalmierskiego, spó­

j n i k a  i dyrektora muzyki, od wszystkich perłą ka- 
anstwa zwanego, również naukami jak pobożnością zna- 

k j^ e g o , oddanego obowiązkom wobec tego kościoła 
cn ?^r j eS°> jak również diecezji. Przechodniu, podziwiaj 
j^° y i proś o wieczny odpoczynek dla zmarłego". 

§robków, które sławią zmarłych, jest w kate­

drze wawelskiej i w innych kościołach naszych bardzo 
wiele. Pamięć jednak o wielu zmarłych, którzy dla 
współczesnych byli wielkimi, zagasła dawno i nikt o nich 
więcej nie wspomni. Inaczej jest z X. Gorczyckim. Pamięć
0 nim nigdy nie zagaśnie. Dlaczego? X. Gorczycki żyje
1 żyć będzie w pamięci swych rodaków przez swe prze­
piękne pieśni i utwory religijne, które po dziś dzień 
rozbrzmiewają nietyłko w murach prastarej katedry kra­
kowskiej, ale również w kościołach całej Polski, ba nawet 
całego świata katolickiego.

X. Grzegorz Gerwazy Gorczycki urodził się po roku
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1660. O młodości jego nie wiemy nic pewnego. Po stu- 
djach teologicznych i muzycznych rozpoczął prace kap­
łańskie i muzyczne. Kapłan - muzyk zostaje w roku 1694 
przyjęty do grona wikarjuszy katedry wawelskiej po od­
byciu próby przepisanej statutami zgromadzenia. W roku 
1695 mianuje go Kapituła katedralna spowiednikiem 
z fundacji kan. Jana Foxa. Rok 1698 był decydujący 
w karjerze muzycznej Gorczyckiego. Dzięki zdolnościom 
muzycznym, a prawdopodobnie także dzięki rezultatom 
działalności twórczej na polu muzyki kościelnej, mianuje 
go Kapituła magistrem kapeli muzycznej kościoła kate­
dralnego krakowskiego. Obok zajęć kapłańskich przybyły 
tedy X. Gorczyckiemu zajęcia muzyczne. Jako kapelmistrz 
musiał kierować chórem katedralnym i kapelą. W owym 
czasie istniały w prastarej katedrze aż trzy chóry: Chór 
Rorantystów, ufundowany przez Zygmunta Starego, chór 
katedralny i kapela Angielistów. Służba Boża w katedrze 
wawelskiej odbywała się jaknajwspanialej, dbali o to 
królowie polscy, biskupi i kanonicy. Obowiązki swe speł­
niał X. Gorczycki jaknajsumienniej, nic też dziwnego, że 
wzrastała liczba godności, nadawanych mu przez Kapitułę. 
W roku 1702 otrzymał prebendę angelicką, potem kano­
nię w Skalmierzu, następnie zostaje mianowany probo­
szczem kościoła św. Krzyża, zwanego też kościołem Bo­
żego Miłosierdzia na Smoleńsku, wreszcie egzaminatorem 
seminarjum duchownego. Umiera w dniu 30 kwietnia 
r. 1734. Jako powód śmierci podają pisarze zaziębienie 
się Gorczyckiego podczas koronacji Fryderyka Augusta III. 
i Marji Józefiny w katedrze wawelskiej.

Działalność kapłańska Gorczyckiego zjednała mu ty­
tuł perły  kapłaństwa. Dzisiejsi znawcy, oceniając spuściz­
nę muzyczną X. Gorczyckiego nie wahają się nazwać go 
także perłą m uzyki polskiej. X. Gorczycki jest bowiem 
najwybitniejszym kompozytorem polskim wieku 18. Pozosta­
wił nam kilkadziesiąt utworów muzycznych, które dziś wy­
konywane wzbudzają zawsze zachwyt dla ich twórcy. 
W dwusetną rocznicę śmierci wielkiego kapłana-muzyka 
wszystkie chóry Krakowa zgromadzą się w katedrze wa­
welskiej, tam gdzie pracował i tworzył X. Gorczycki, 
i w czasie uroczystej sumy zaśpiewają przepiękną mszę, 
przez niego napisaną Niech duch kapłana-muzyka na­
tchnie nas wszystkich, abyśmy umiłowawszy wspaniałą na­
szą liturgję katolicką, oddawali Bogu chwałę i cześć w spo­
sób najdoskonalszy, na jaki zdobyć się możemy. Niech 
w naszych kościołach powstaną wszędzie chóry kościelne, 
zajmijmy się więcej muzyką kościelną, która u nas jest 
ciągle jeszcze w zaniedbaniu, wszystko dla podniesieuia 
chwały Bożej w naszych świątyniach.

X. Władysław Wargowski
Uroczysta suma w katedrze wawelskiej w niedzielę 29 bm- 

o godz. 10 -tej, w czasie której wszystkie chóry Krakowskie 
w liczbie 600 osób odśpiewają mszę układu X . Gorczyckiego, 
będzie transmitowana przez Radjo na całą Polskę.

Polska.
Szkolnictw o powszechne.

(3) Dziecko, które ukończyło siódmy rok życia obo­
wiązani są rodzice posyłać do szkoły. Dzieci, zobowią­
zanych chodzić do szkoły, było w Polsce w roku bieżą­
cym około 5 miljonów 100 tysięcy. Nie wszystkie one 
rozpoczęły naukę. Dla 458 tys. dzieci brakło miejsca 
w szkołach powszechnych. Jest to objaw bardzo smutny, 
gdyż co dziesiąte dziecko pozbawione jest możności zdo­
bycia umiejętności czytania i pisania, co powiększa oczy­
wiście szeregi analfabetów. Okręg krakowski jest o tyle 
w szczęśliwem położeniu, że tutaj jedno dziecko na około 
65 nie ma miejsca w szkole, a nie jak gdzieindziej jedno 
na dziesięć.

Szkół powszechnych na terenie Polski czynnych jest 
w bieżącym roku szkolnym przeszło 27 tysięcy. Uczy 
w nich ponad 80 tysięcy nauczycieli. Najwięcej jest ta­
kich szkół, do których uczęszcza 60 do 80 dzieci. Liczba 
ich dochodzi do 5 tysięcy. Drugie miejsce zajmują s z k o - 
ły, w których pobiera naukę 80 do 100 dzieci. Po nieb 
idą szkoły, w których uczy się do 150 dzieci.

Na ogóluą liczbę uczniów, pobierających nauk? 
w szkole powszechnej, większość przypada oczywiście 
na dzieci wiejskie. W ubiegłym roku szkolnym liczba 
dzieci wiejskich, uczących się w szkołach powszechnych) 
wynosiła okrągło 3 miljony 230 tysięcy. Dzieci miejskich 
uczyło się w tym okresie 1 miljon 211 tysięcy. Równie2 
większość nauczycielstwa zajęta była w roku ubiegły1’1 
oczywiście na wsi. Uczyło tam 52 tysiące 520 sił nauczy­
cielskich, podczas gdy w miastach było ich 26 tysięcy 
730. Przewaga wsi zaznaczyła się również w roku ubie" 
głym w ilości szkół, których w okręgach wiejskich był° 
23 tysiące 972, a w miastach 2 tysiące 866. W roku bie* 
żącym cyfry te uległy bardzo nieznacznym zmianom, tak; 
że przewaga w si'w  dziedzinie szkolnictwa nadal istnie0 
będzie.

W dziedzinie szkolnictwa powszechnego okręg kra­
kowski stoi na jednem z czołowych miejsc. W roku szkol­
nym 1933/34 pobiera w nim naukę 853 tysiące 268 dzieci- 
Są to dzieci, które chodzą do szkół na terenie województw 
krakowskiego i kieleckiego, należących do jednego kW 
ratorjum. Nie pobiera nauki w naszym okręgu 13 ty®- 
120 dzieci, które do szkoły’- chodzić powinny. W obrębi® 
kuratorjum krakowskiego pracuje 12 tysięcy nauczyciel' 
stałych, oraz 244 nauczycieli-praktykantów. Średnio u® 
nauczyciela przypada w okręgu kieleckim 74 dzieci) 
w okręgu krakowskim 60 dzieci. Szkolnictwo powszecho® 
w Polsce czyni z roku na rok postępy. Liczba szkól 
wzrosła od roku 1925 do 1934 o przeszło 1300, wzrosP 
również liczba nauczycieli, jakoteż liczby uczniów. PostęP 
ten pozostawia wiele do życzenia. Dążeniem nasze!® 
winno być, by każde dziecko w Polsce, przekraczając® 
siódmy rok życia, mogło nauczyć się w szkole przynaj­
mniej dobrze czytać i pisać. Niestety takich dzieci, które 
dzisiaj z powodu braku miejsca w szkołach nie maj® 
możności uczenia się, jest jak już zaznaczyliśmy na wstę­
pie 458 tysięcy na 4 miljony 624 uc/ących się, a wię® 
prawie dziesiąta część. ak.

U roczystość pośw ięcen ia  i sadzen ia  drzew ek w now ym  P:lly  
w W arszaw ie. P ierw sze drzew o sad zi p. m in ister  Hubicki-
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budźmy Jadwigę:
I. Fundacje królowej Jadwigi.

. ^ ! ° ^ 0 w a  J a d w i g a  o d z n a c z a ł a  s i ę  —  j a k  w s z y s c y  w i e l c y ,  
Ce  ^ t n i  l u d z i e ,  s t o j ą c y  p o z a t e m  ‘ n a  w y s o k i m  s t o p n i u  u ś w i ę -  

s i e | l a ' . o g r o m n ą  S z e r o k o ś c i ą  u m y s ł u ,  ż y w o t n o ś c i ą  i  p r z e d -  
W b i o r c z o ś c i ą .  M ó w i ą c  j ę z y k i e m  d z i s i e j s z y m ,  p o s i a d a ł a  

- l o s t w o  i n i c j a t y w y  w  r ó ż n o r o d n y c h  k i e r u n k a c h ;  —  m i a ł a  

S f l t y  w i e l e ,  j e ś l i  c h o d z i ł o  o  s p r a w y  r e l i g i j n e .
I  y s t a r c z y  p r z e j ś ć  m y ś l ą  c h o ć b y  t y l k o  f u n d a c j e  t w o r z o n e  

^ k r ó l o w ą  J a d w i g ę  w  s a m y m  K r a k o w i e ,  a b y ś m y  s i ę  
t ^  < k o n a l i ,  i l e  t w o r z y ł a ,  j a k  k a ż d e m . u  j e j  p r z e d s i ę w z i ę c i u  

t t a r z y s z y ł a  g ł ę b s z a  m y ś l ,  j a k  z a w s z e  m i a ł a  n a  o k u  n i e  
, 0  3 i s t y  p o ż y t e k  —  a l e  p r a w d z i w e  a p o s t o l s t w o .

I  h a  / U n d a c j ą  n i e u s t a j ą c ą  j u ż  d z i s i a j  -  ■ j e s t  osadzony 
^  K l e p a r z u  Z a k o n  Benedyktynów Słowiańskich, p o  k t ó -  

y c h  w s p o m n i e n i e m  j e s t  t y l k o  u l i c a  S ł o w i a ń s k a .
. W  u m y ś l e  k r ó l o w e j  z a r y s o w y w a ł  s i ę  w ó w c z a s  p l a n  
P o ł ą c z e n i a  c e r k w i  s c h i z m a t y c k i e j  z  k o ś c i o ł e m  r z y m s k i m .

I  y s l >. ~  k t ó r a  m i a ł a  p r z e z  w i e k i  s p l a t a ć  s i ę  z  d z i e j a m i  
P o l s k i m i ,  a ż  p o  d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  —  p o b u d z i ł a  d o  d z i a ­
n i n a  g o r l i w ą  a p o s t o ł k ę .  W  r .  1 3 9 0  f u n d u j e  d r e w n i a n y  d o m  
z a k o n n y  i  k ł a d z i e  f u n d a m e n t a  p o d  n i e i s t n i e j ą c y  d z i ś  m u r o ­
w a n y  k o ś c i ó ł  n a  K l e p a r z u .  W  r .  1 3 9 2  o s i a d a j ą  t a m  B e n e -  

y k t y n i  S ł o w i a ń s c y ,  z w a n i  t e ż  B r a ć m i  s ł o w i a ń s k i m i ,  k t ó r y c h  
ł o w n y m  t e r e n e m  d z i a ł a n i a  b y ł y  M o r a w y .  P o d l e g a j ą c  z u -  
P e ł n i e  R z y m o w i  w  r z e c z a c h  w i a r y , -  p o s ł u g i w a l i  s i ę  w  n a -  

n ż c ń s t w a e h  o b r z ą d k i e m  s ł o w i a ń s k i m  a  n i e  ł a c i ń s k i m  i  s t ą d  
a t w i e j  i m  b y ł o  p o r o z u m i e ć  s i ę  z  R u s i ą .

^  J e s z c z e  m o ż e  w i ę k s z ą  t r o s k ą  d l a  k r ó l o w e j  J a d w i g i  b y ł o
’ b  w a l e n i e  w i a r y  k a t o l i c k i e j  n a  L i t w i e .  N a j w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  
V  c h " ' i l i .  g d y  w i a r a  t a m  p r z y j ą ć  s i ę  d o p i e r o  m i a ł a ,  —  b y ł o  
u p e w n i e n i e  L i t w i e  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i  d u c h o w i e ń s t w a .  J a -  

" i g a  u w a ż a ł a ,  ż e  k o n i e c ^ n e m b y  b y ł o ,  w y k s z t a ł c e n i e  c a ł e g o  
h s t ę p u  k s i ę ż y  L i t w i n ó w ,  z n a j ą c y c h  j ę z y k ,  l u d z i  i  z w y c z a j e .

W  K r a k o w i e  k s z t a ł c i ć  i c h  n i e  b y ł o  m o ż n a ,  b o  u n i w e r -  
T f c t ,  z a ł o ż o n y  p r z e z  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o ,  n i e  m i a ł  w y ­

p a ł u  t e o l o g i c z n e g o .  N a  z a ł o ż e n i e  j e g o  m ó g ł  p o z w o l i ć  s a m  
P a p i e ż ;  — d o  n i e g o  t e ż  s k i e r o w a l i  J a d w i g a  i  ' J a g i e ł ł o  p r o ś b y  

s t a r a n i a  o rozszerzenie krakowskiej wszechnicy. 
t P o z w o l e n i e  t o  u z y s k u j ą ;  1 1  s t y c z n i a  1 3 9 7  r .  w y c h o d z i

H l l | a  p a p i e ż a  B o n i f a c e g o  I X  i p o z w a l a j ą c a  n a  z a ł o ż e n i e  
U d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o  n a  k r a k o w s k i m  u n i w e r s y t e c i e .

B r a k  o d p o w i e d n i c h  b u d y n k ó w  n i e  p o z w o l i ł  n a  n a -  
y c h m i a s t o w e  r o z p o c z ę c i e  w y k ł a d ó w .  K r ó l o w a  J a d w i g a  z a -  
? a  s i ę  k u p n a m  p l a c ó w ,  w s z c z ę ł a  b u d o w ę  g m a c h ó w  

P e  o t w a r c i a ,  i  p o ś w i ę c e n i a  u c z e l n i  n i e  d o c z e k a ł a  s i ę .  U -  
™ - a r ł a  w  l i p c u  1 3 9 9 ,  -  u n i w e r s y t e t  z a ś  o t w o r z o n o  2 2  

t p e .a  1 4 0 0  p r z y  u l .  ś w .  A n n y  t a m  g d z i e  m a m y  d z i ś
t b l j o t e k ę  j a g i e l l o ń s k ą .    W  z w i ą z k u  z  i d e ą  k s z t a ł c e n i a
s t ę ż y  L i t w i n ó w  p o w s t a ł a  z a  ż y c i a  k r ó l o w e j  p o m o c n i c z a  

, l ' n d a c j a  w  P r a d z e ,  s t o l i c y  c z e s k i e j .  Z a  z g o d ą  c e s a r z a
- 1 k r ó l a  c z e s k i e g o  W a c ł a w a  w y d a j e  o n a  1 0  g r u d n i a  1 3 9 7  r .  

a k t  f u n d a c y j n y  p o w o d u j ą c y  d o  ż y c i a  kotlegjum dla mlodzie- 
y litewskiej w Pradze ( C z e c h y ) .

■ D l a  z a p e w n i e n i a  i m  w a r u n k ó w  b y t u  z a k u p i o n y  z o -  
t a i  d o m  n a  S t a r e m  M i e ś c i e  ( w  P r a d z e ) ,  - d o m ,  k t ó r y  m i a ł  

P o m i e ś c i ć  1 2  k l e r y k ó w .

D u s z ę  k r ó l o w e j  J a d w i g i  m a l u j ą  j e j  w ł a s n e  s ł o w a  z  a k t u  
" i d a c y j n e g o ,  s ł o w a  n a s t ę p u j ą c e :  „W ic ie  nocy bezsennych 
ruwiłam rozmyślając, jak rozsiać promienie wiedzy i praw- 
»  w plemieniu nowoochrzczonem, jakby światłem uczynków 
Wolickich oświecić wyżyny narodu litewskiego, użyźnić 
"Ulicę pańsku a wyptewić kąko/“ .

Czyż nie przepiękne słowa głęboko katolickiej duszy?
W r ó ć m y  j e d n a k  d o  K r a k o w a ,  

h a  ^  i m i e n i e m  J a d w i g i ,  ł ą c z y  s i ę  z a w s z e  m a l e ń k a  b a s z t a  
z a m k u  w a w e l s k i m .  K u r z ą  S t o p k ą  z w a n a .  U w a ż a n o  d a w ­

n i e j ,  ż e  k o m n a t k a ,  m i e s z c z ą c a  s i ę  w  t e j  b a s z c i e ,  b y ł a  m i e s z ! -  
k a n i e m  k r ó l o w e j ,  —  o b e c n i e  j e d n a k  u c z e n i  s k ł a n i a j ą  s i ę  d o  
z d a n i a ,  ż e  m i e ś c i ł a  s i ę  t a m  k a p l i c z k a ,  s p e c j a l n i e  d l a  u ż y t k u  
k r ó l o w e j  p r z e z n a c z o n a .

W  katedrze wawelskiej 4 oltarze z a w d z i ę c z a ł y  j e j  p o w ­
s t a n i e ,  —  o ł t a r z  ś w .  A n n y ,  N a w i e d z e n i e  M .  B o s k i e j ,  o ł t a r z e  
ś w .  K r z y s z t o f a  i  ś w .  E r a z m a .

N a w i e d z e n i e  M a t k i  B o s k i e j  b y ł o  w i d o c z n i e  t a j e m n i c ą  
s z c z e g ó l n i e  p r z e z  J a d w i g ę  r o z w a ż a n ą ,  g d y ż  na Piasku fundo­
wała k o ś c i ó ł  p o d  w e z w a n i o m  N a w i e d z e n i e  M a t k i  B . ,  —  
o s a d z a j ą c  p r z y  n i m  z a k o n n i k ó w .  J e s t  t o  d z i s i e j s z y  k l a s z t o r  
i  k o ś c i ó ł  K a r m e l i t ó w  n a  u l i c y  K a r m e l i c k i e j .

P a m i ą t k ą  l e g e n d a r n ą ,  a l e  w z r u s z a j ą c ą  p o  k r ó l o w e j  
J a d w i d z e  j e s t  w m u r o w a n a  w  ś c i a n ę  z e w n ę t r z n ą  i  o k r a t o w a n a  
d z i s i a j  „ s t o p k a  k r ó l o w e j  J a d w i g i "  w  n a r o ż n y m  m u r z e  k o ­
ś c i o ł a  K a r m e l i t ó w .

P o d a n i e  m ó w i ,  ż e  p r z y  p o ś w i ę c e n i u  f u n d a m e n t ó w ,  k r ó ­
l o w a  s t a n ę ł a  n a  j e d n y m  z  o b c i o s a n y c h  k a m i e n i ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  d o  b u d o w y .  M u r a r z  o d r y s o w a ł  s t o p ę  i  w y ż ł o b i ł  
j ą  w  k a m i e n i u ,  a  l u d  k r a k o w s k i  p r z e c h o w u j e  d o  d z i ś  t e n  
ś l a d  z n i k o m y  z  p i e t y z m e m .

W a ż n i e j s z e m  j e s t  j e d n a k  t o ,  ż e  m l i ł o ś ć  i  c z e ś ć  g ł ę b o k ą  
d l a  t e j  „ n i e w i a s t y  m ę ż n e j "  p r z e c h o w a ł  d o  c h w i l i  o b e c n e j  
w  s e r c u  s w o j e m . _____________________________ Marja Zawadzka.

Przysięga lekarzy katolickich w Chinach.
S t u d e n c i  m e d y c y n y  n a  u n i w e r s y t e c i e  k a t o l i c k i m  „ A u r o ­

r a "  w  S z a n g h a j u  p r z e d  o t r z y m a n i e m  d y p l o m u  s k ł a d a j ą  
p r z y s i ę g ę ,  k t ó r a  ś w i a d c z y  o  g ł ę b o k i e j  t r o s c e  k i e r o w n i k ó w  
t e j  u c z e l n i ,  b y  m ł o d z i ,  r o z p o c z y n a j ą c y  s w ą  ż y c i o w ą  k a r -  
j e r ę  l e k a r z e  s t o s o w a l i  s i ę  w  ż y c i u  d o  z a s a d ,  g ł o s z o n y c h  
p r z e z  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  F o r m u ł a  t e j  p r z y s i ę g i  j e s t  n a s t ę ­
p u j ą c a  :

„ W  m y m  z a w o d z i e  l e k a r s k i m  b ę d ę  z a w s z e  w i e r n y m  
w  s t o s u n k u  d o  z a s a d  m / o r a l n o ś c i  i  n i e  b ę d ę  z a p o m i n a ł  o  
m y m  h o n o r z e .  B ę d ę  j e d n a k o w o  u d z i e l a ć  p o m o c y  l e k a r ­
s k i e j  t a k  b i e d n y m ,  j a k )  i  b o g a t y m ,  B y  p o m o c  m o j a  b y ł a  s k u ­
t e c z n i e j s z a  i l e p s z e  d a w a ł a  w y n i k i ,  b ę d ę  s t a l e  s i ę  k s z t a ł c i ć ,  
a b y  w i e d z a  m o j a  s i ę  p o g ł ę b i a ł a  . a  w i a d o m o ś c i  s z ł y  z  ( p r ą d e m  
c z a s u .  O b o w i ą z k i e m  m o i m  b ę d z i e  z a w s z e  u d a ć  s i ę  n a  w e z w a ­
n i e  c h o r e g o ,  n a w e t  o  n a j b a r d z i e j  z a k a ź n e j  c h o r o b i e ,  j a k  
r ó w n i e ż  o b o w i ą z k i e m  m o i m  b ę d z i e  z a c h o w a n i e  t a j e m n i c  
z a w o d o w y c h .  B ę d ę  d o k ł a d a ł  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  b y  z w a l c z a ć  
s k u t e c z n i e  t e o r j e  i  p r a k t y k i  n e o - m a l t u ż j a ń s k i e ,  ( t .  j .  s z t u c z ­
n e  i  n i e m o r a l n e  o g r a n i c z a n i e  i l o ś c i  d z i e c i  w  r o d z i n i e .  R e d ) .  
B ę d ę  s t a r a ł  s i ę  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  d b a ć  o  z d r o w i e  m y c h  c h o ­
r y c h ,  b o w i e m  ż y c i e  j e s t  ś w i ę t y m  d a r e m  o d  B o g a .  P r z e d e ­
w s z y s t k i e m  t r o s z c z y ć  s i ę  b ę d ę  o  r r n a t k i  i  d z i e c i .  B ę d ę  z a w ­
s z e  u w a ż a ł  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  u p r z e d z i ć  c h o r e g o ,  k t ó r y  j u ż  
m c  m o ż e  n i g d y  w y z d r o w i e ć ,  o  j e g o  p r z e z n a c z e n i u ,  b y  m i a ł  
c z a s  p r z e d  ś m i e r c i ą  p o j e d n a ć  s i ę  z  B o g i e m .  N i e  b ę d ę  n i g d y  
ż ą d a ć  w y g ó r o w a n y c h  k w o t  o d  s w y c h  p a c j e n t ó w  i  b ę d ę  z a w ­
s z e  p o ś w i ę c a ć  p e w i e n  o d s e t e k  s w e g o  c z a s u  n a  p i e l ę g n o w a n i e  
u b o g i c h .  N i e  p r z y j m ę  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e b y  
n i e  b y ł y  h o n o r a r j u m  z a  p r z y s ł u g ę  l e k a r s k ą  w  r a m a c h  
d o z w o l o n y c h " .

N a l e ż y  p o d z i w i a ć  w  t e j  p r z y s i ę d z e  w y s o k i  p o z i o m  m o ­
r a l n y  o r a z  g ł ę b o k i e  p o c z u c i e  e t y k i  s p o ł e c z n e j .  P o d o b n a  
f o r m u ł a  p r z y s i ę g i  p r z y d a ł a b y  s i ę  r ó w n i e ż  i  n a  i n n y c h  u n i -  
w e r s y t e t a c h .  ( K A P ) .

Okulary według recept lekarskich
DOKŁADNIE -  SOLIDNIE —  TANIO

JAN VOIGT
Dyplom. Optyk 

Kraków Florjańska 47.
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W ym ow na statystyka.
K i n o  n a l e ż y  j u ż  d o  p r z y j ę t y c h  c z y n n i k ó w  k u l t u r y  n o ­

w o c z e s n e j ,  w y w i e r a j ą c y c h  n a j z n a c z n i e j s z y  w p ł y w  n a  w i e l k i e  
m a s y  l u d z i ,  d l a  k t ó r y c h  o b r a z y  f i l m o w e  s ą  w y d a r z e n i e m  
d n i a  i  j e d y n y m  p o k a r m e m  u m y s ł u  i  s e r c a .  N i e j e d n o k r o t n i e  
p i s a n o  j u ż  w  t e j  g a z e c i e  o  z g u b n e j  r o l i  k i n a ,  p r z e d  k t ó r e m  
m a  s i ę  w r a ż e n i e  s k a p i t u l o w a ł y  z u p e ł n i e  w ł a d , z e  i  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .  C z e m  z a ś  g r o z i  d l a  n a s z e j  k u l t u r y  t a k a  b i e r n o ś ć  w  o d ­
n i e s i e n i u  s i ę  d o  p r o d u k c j i  i  w y s t a w i a n i a  f i l m ó w ,  u w i d o c z ­
n i  t o  p l a s t y c z n i e  r o d z a j  s t a t y s t y k i ,  j a k ą  o d  p a r u  l a t  p r o -  2 
w a d z i  j e d e n  z  p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u  w  P r a d z e .  O t o  
w y k a z  r ó l ,  j d k i e  o d g r y w a l i  g ł ó w n i  b o h a t e r o w i e  f i l m ó w  n a j ­
b a r d z i e j  z n a m i e n i t y c h :  3 1 0  m o r d e r c ó w ,  1 0 4  p u b l i c z n y c h  
g w a ł c i c i e l i ,  7 4  f a ł s z e r z y  w e k s l i ,  4 3  p o d p a l a c z y ,  1 8 1  k r z y -  
w o p r z y s i ę z c ó w  6 4 2  o s z u s t ó w  i  h o c h s t a p l e r ó w ,  1 6 2  z ł o d z i e i ,  
4 0 5  ł a m i ą c y c h  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e ,  5  p r o c e n t  p r z e d s t a w i o n y c h  
m a ł ż e ń s t w  j e s t  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  w  8 0  p r o c e n t a c h  z  p o w o d u  
o s o b y  t r z e c i e j  —  w  4 0  p r o c e n t a c h  m a ł ż e ń s t w a  b y w a j ą  r o z ­

w i e d z i o n e . . .
O t o  p o k ł o s i e  t w ó r c z o ś c i  k i n o m a t o g r a f i c z n e j .  I  t r z e b a  

m i e ć  a b s o l u t n i e  p r z y t ę p i o n y  z m y s ł  m o r a l n y ,  z e z w a l a j ą c  n a  
t a k i e  f i l m y ,  c h y b a ,  a b y  z a t r u w a ć  d u s z ę  n a r o d u .  N i e s t e t y  t a k  
c e n z u r a  f i l m o w a ,  j a k  i  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  c i e r p i  n a  
j a k ą ś  c h r o n i c z n ą  ś l e p o t ę .

Związek rekolekcyjny — akademików.
Staraniem „Związku rekolekcyjnego8 w krakowskim ośrodku 

akademickim odbyły się dwie serje „zamkniętych rekolekćyj8 
w wielkim tygodniu. Wyjazd pierwszej i drugiej nastąpił w nie­
dzielę 25 marca popołudniu, autobusem z przed „Domu Katolic­
kiego”. Grupa pierwsza odbyła zamknięte rekolekcje w klaszto­
rze 0 0 .  Cystersów w Mogile, pod kierunkiem X . Dr. Fr. Ma- 
chay’a, druga grupa w klasztorze 0 0 .  Kamedułów na Bielanach 
(Srebrna Góra) pod kierunkiem X . Dr. St. Czartoryskiego. Liczba 
uczestników wynosiła 40. W  W ielki Czwartek rano nastąpił po­
wrót; poezem corocznym zwyczajem zakończono rekolekcje w koś­
ciele katedralnym wspólną Komunją św.

Powstanie „Związku rekolekcyjnego" datuje się od roku 1922 
w którym też odbyły się pierwsze „zamknięte rekolekcje8 pod 
kierunkiem śp. X. Dr. K. Lutosławskiego, (który był twórcą i za­
łożycielem Związku) w Pełkiniach przy udziale 10 osób. Pionie­
rami tej myśli X. dr. K. Lutosławskiego byli: Jan Fr. Czarto­
ryski, ówczesny prezes Odrodzenia, Stanisław Grabiński, Remi- 
gjusz Grochalski i Aleks. Mazaraki. Od tego roku Związek szybko 
rozprzestrzenia się na inne ośrodki. Ilość członków dochodzi do 
paruset osób, jak n. p. we Lwowie. W roku 1929 powstaje 
w Krakowie grupa „Związku rekolekcyjnego”. Kierownikiem du­
chowym grupy krakowskiej jest X. Dr. Stanisław Czartoryski. 
Pierwsze rekolekcje dla akademickiej grupy zorganizował w roku 
1930 mr. Malko w Mogile. Celem „Związku” oprócz rekolekcyj 
jest pogłębianie życia katolickiego wśród inteligencji jak wspólne 
niedzielne msze święte recytowane przez członków. Nie trzeba 
mówić, czem są zamknięte rekolekcje, dość powiedzieć — że

A kadem icy, k tórzy w zięli udział w  rek olekcjach  zam kniętych  
w  k lasztorze  OO, K am edułów  na B ielanach k. K rakowa. W śród, 
m łodzieży Przeor 0 0 .  K am edułów  i k s. dr. S tan isław  C zarto­

rysk i, k ierow nik rekolekcyj.

z zaciszy klasztornej tych k ilk u  dni, wychodzą do życia codzien­
nego — głosiciele Prawdy Chrystusowej. Na nich najlepiej p o ­
znaje się, że celem naszym Bóg, a dusza najsilniej u k o ch a  
Prawdę —  Miłość — Boga.____________________________________ S. B.

Ś. p. Szymon Wojtowicz.
18 kwietnia zmarł w Krakowie w klasztorze 0 0 .  Bernardy­

nów ś. p. Szymon Wójtowicz, brat III. Zakonu św. Franciszka, 
b. długoletni zakrystjan przy kościele Marjackim, przeżywszy 
71 lat.

Któż z Krakowian go nie zn ał? Przez 35 lat trwał na od- 
powiedzialnem i praeowitem stanowisku zakrystjana w prastarej

świątyni. Umiłowane mury ko­
ścioła i zakrystja to jego wie­
loletnie mieszkanie; tu żył, ta 
pracował, tu był „u siebie;” do 
domu wpadał tylko, by wypo­
cząć, ale nawet i swoje prywa­
tne mieszkanie przyozdobi! 
w minjaturowe ołtarze, tak, że 
duchem przebywał ciągle przJ 
Ołtarzu. Żyjąc w bezżeństwie 
za rodzinę obrał sobie świąty­
nię Bożą. Każdy sprzęt kościel­
ny był mu nader cennym, każdy 
znał, szanował i innym teD 
szacunek przykazywał. Cza8 
mierzył na lata liturgiczne, każ­
da część roku kościelnego bu­
dziła w jego duszy inne ecba: 
żył, radował się, smucił i prze­
żywał triumfy z rokiem koś­
cielnym. Z Księżmi mansjona- 

rzami śpiewał po łacinie offieium. Popierał pisma katolickie, 
był też długoletnim czytelnikiem „Dzwonu8. W kościele Marjac­
kim pracował za rządów czterech Archiprezbiterów: śp. ks. pra­
łata Krzemińskiego, śp. ks. arcybiskupa Symona, śp. ks. infułata 
Wądolnego i za obecnego Archiprezbitera ks. inf. Kulinowskiegp, 
—  ciesząc sie u nich wielkiem zaufaniem. Ale bo i jakże ni8 
darzyć zaufaniem człowieka, dla którego Ołtarz, kościół, zakry­
stja były takiemi skarbamil Xiąże - Metropolita Sapieha nosi* 
się nawet z myślą udzielenia mu święceń mniejszych.

Tymczasem jednak od paru lat zdrowie zaczęło śp. Szym0' 
nowi niedopisywać i nic dziwnego: 35 - letnie przebywanie w mU' 
rach musiało zrobić swoje. Widząc, że nie może już pełnić swoicb 
obowiązków, poprosił sam dobrowolnie o zwolnienie i zamiesz­
kał w umiłowanym przez siebie klasztorze 0 0 .  Bernardynów, 
w którym dawniej jako brat przebywał 16 lat. Myślał, że Bóg 
dozwoli mu odbyć jeszcze drugą pielgrzymkę do Ziemi św. a p°" 
tem osiąść w rodzinnych Myślenicach, gdzie miał ojcowizn?' 
Nie doczekał tego — odszedł strudzony pielgrzym z kościoł8 
kamiennego do Miasta wiecznego.

Niech Bóg jego piękną, prostą, ufającą duszę przyjmie u° 
Chwały Swojej. R. i■ P-̂

.1U W E N  AT 0 0 . PAULINÓW.
W m yśl w skazań  S tolicy  A p osto lsk iej Zakon 0 0 .  Paulinów- 

celem  w ychow ania  i w y k sz ta łcen ia  m łodzieży, która  .pragnie si? 
pośw ięcić stan ow i duchow nem u i w  p rzy sz ło śc i w stąp ić  do Zak°" 
nu 0 0 .  Paulinów , prowadzi M ałe Sem inarjum  D uchow ne t. zW- 
Juw en at.

Ju w en a t 0 0 .  Paulinów  posiada P ryw atn e Gim nazjum , któ­
rego program  nauki odpowiada program owi gim nazjów  pa’1’ 
stw ow ych . • 1

Po ukończeniu G k las gim nazjalnych w ychow ankow ie wst? 
pują do now icjatu  zakonnego, a po jego ukończeniu  i złożeń' 
ślubów  dalsze nauki pobierają już jako zakonnicy i od to  
ch w ili w sze lk ie  koszta , zw iązane z utrzym aniem  czy  w ykształ­
cen iem , pokryw a Zakon.

Do Juw en atu  przyjm uje się  ty lk o  tycli ch łopców , k t ó w  
pragną oddać się  na służbę Panu Bogu w Z akonie 0 0 .  P a.u .e 
nów, są  zupełnie zdrowi i m ają odpowiedni w iek : przy egzanu'1’ 
do k la sy  I-szej ukończone conajm niej la t 12, najw yżej sko> 
czone lat 15. -

O bliższe szczegó ły , dotyczące przyjęcia do Juw enatu . 11 
leży  się  zg łaszać  pod adresem : W ielebny 0 . D yrektor Juw eB*
0 0 .  Paulinów  w K rakow ie na Skałce.________    --

Okazyjnie do sprzedania tanio żyrandole dla m niejszych k °5 
ciołów . Mogą być użyte  do prądu elektr . i do św iec. ^

W iadom ość: Z akład W ychow aw czy Sióstr F elicjanek
K raków, ul. Sm oleńsk 2.__________________________ ________________

Pracy, najchętniej w ogrodzie, poszukuje Marja Grzybowa 
zgłoszenia przez Administrację.
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Z Krakowa.
nip ^ v ; l ^ om ife t , E a tn n k . w yd ał do 8 k w ie tn ia  b. r. bezpłat- 
OfinW ' obiadow, w  tem  pracującym  um ysłow o 19.166.

i r ’ uP rasza Slę sk ła d a ć  na konto P. K. O. 405.825.
tanoi Cil ł  św ' N orberta (daw niej n a leżący  do SS.' Norber- 
rn“ „  ze Z w ierzyńca), obecny kośció ł grecko-k ato lick i, odrestau- 
K ocyłow s'w Wn^ pośw ięc ił ks. biskup przem ysk i (archirej)

^ w ip p u raphicu"1 • R ó w n e j  IH  Z. św . O. F ranciszka p<y-
Srni Pro" lllcJał 0 0 .  K apucynów  i prezes R ady O. C zesław  

3  Poczem  w y g ło sił okolicznościow e kazanie. T ercjarstw o  
Hn £  PPeZ, w ynajem  lokalu  przy ul. P iłsu d sk ieg o  i. 14 cen- 
n.  .’ potrze m e  do propagandow ej pracy, k tórej p ierw szym  
P ze ja w em  był og łoszony  w  „D zw onie" referat Dr. doz. Św ię­
t e g o  dla in te ligen cji pt.: Franciszk^nizm  i pseudo-franciszka-

iSp' A rtnr SchrSder po sam obójczym  zam achu, po-
sn ° n T  ł ° ZU Smlel(C1 na łouo K ościoła, napraw iając w ten  
całe życie’16 Zg0rszem e- A le  czy z  nie le Pi°j słu ży ć  C hrystusow i

8-me zebranie naukowe T -w a M iłośn ików  h istorii i za b y t­
ków K rakow a pośw ięcono W itow i Stw oszow i, k tórego dzieła  
Pokazał w  pięknych przeźroczach dr. W ład. T erlecki. W dyskusji 

M ocono uw agę, że K raków  nie obchodził uroczyście rocznicy  
Stw osza, podczas , gdy u czyn iła  to Norym berga. — W arto Tiad- 
n i eUi C’ Z° llSty Stw o?za Pisane sta le  gw arą norym berską, n aw et  
Przed jego przen iesien iem  się  do niej, w sk a zy w a łb y  w brew  d otych ­
czasow ym  poglądom  w polsk iej nauce, że jednak  Stw osz by ł - 
« oęym berczykiem , „a w igc Niem cem .

Muzeum etnograficzne w ali się. Szereg cen nych  zbiorów  
now ano do pak, inne zgrupow ano m asow o w k ilk u  pokojach  

które jeszcze  m e grożą zaw alen iem . — .
Różne sprawy o g łasza  „Dzwon" i je st  n iejako pośredn i­

kiem  m iędzy osobam i, pełnem i ehrześcij. m iłości bliźniego  
i a n ieszczęśliw ym i. N aogół znajdują one oddźw ięk i pom yślne  

a u tw ie n ie . Obecnie pew na m atk a  6 dzieci zw raca się  z proś- 
ą o ratow anie  18-Let. córki, która  pom agała w  utrzym aniu  

lodźm y. I rosi o u ła tw ien ie  2 m iesięcznego  pobytu na w s i'w  pod-
M l  f °  A° y  ®ele.m . szybk iego  w y leczen ia  j e j  i uchronienia  
od suchot. N ieco p ien iędzy na pobyt jest, a le nie m oże być m ow y  
o znaczm ejszem  w ynagrodzeniu . ■
w zm njeis ?ył  ta r y  dla oskarżonych o zajścia*

R opczyckiem  o oonad czw artą  część , uznając w ym iar kary r“- 
,za  zbyt w ysok i za w yją tk iem  co do dw u oskarżonych: K aź  
Lecha i J. G łow iaka.

Oełem b-pszego treningu ubezpieczonych biura finanśow e  
Szlak51!62^)111 ^ um ieszozono na znacznej w ysokości przy ul.

L  Toat,1' mie js lii  uczcił 40-Iecie pracy aktorsk iej p. W andy  
fuem iaszkow ej sp ecja lną  uroczystością.

Szereg wycieczek obcokrajowych in. i. dziennikarzy buł­
garskich , stu dentów  an g ie lsk ich  i sk au tów  rum uńskich zw ie­
dziło nasz p o d w aw elsk i gród.

2 chłopczyków szk o ły  pow szechnej (lat 12) w ypożyczyło  
row ery z areny publicznej i w yjech ało  — do G dyni! — Ob to  
będzie po .powrocie!

O brzydli wy posąg na, gm achu F en ixa  w R ynku irytu je  n a­
dal spokojnych naogół m ieszkańców  m iasta. Czy też  niem a żad- 

n iety lk o  szy ld y  i w yw ieszk i by ły  arty sty cz-

Mieczysław Cybulski.

ne, a le także i w sze lk iego  rodzaju ozdoby domów nie urągały  
przyzw oitości, dobremu gustow i i sensow i?

Strajk  piekarzy, w yw ołan y  obniżką cen n ika  prac akordo­
w ych zm usił w łaśc ic ie li do użycia pom ocniczych sił, niezrzeszo- 
nych w  zw iązku piekarzy.

Jeśli tak  dobrze pójdzie, a nie będzie deszczów  od św. Me­
darda, to dobrych żniw  m ożna się  spodziew ać już w  czerwcu,, 
jak  w r. 1905. B vłby to napraw dę dar Boży dla zbiedzonej. 
ludności tak. jak  b łogosław ieństw em  była  fosta tn ia  łagodna  
zima. Szczególnie dla W ileńszczyzny głodującej potrzeba do­
brych żniw. N onsensem  zaś byłoby nieobsiew anie pól, aby „po­
drożyć" cen ę  zbóż i dobry rolnik tak iego g łu p stw a  nie popełni.

Na linji Kraków-Zakopane wypróbowano now y rodzaj loko- 
m y ty w y  t. zw. górskiej. P rzysp ieszony jej bieg skraca czas 
jazdy o kw adrans, a nadto w częściach  górzystych  nie trzeba  
będzie dołączać drugiej Lokomotywy do pociągów.______________

Za czerwoną granicą.
Na uniwersytetach sowieckich przywrócono historję. — 

P okazało się  przecież, że nie m ożna historji życia zaczynać od 
przew rotu bolszew ick iego w  r. 1918. — Inna rzecz, jak  ta  „h i­
storia" będzie w yglądała  w ośw ietlen iu  bo iszew ick iem !

Antyreligijiią wystawę otw arto w  M oskwie. Znajduje się  
w  daw nej katedrze K azańskiej. Widać, że w propagandzie bez­
bożnictw a w ładze sow ieck ie, nie ustają.

Sowieckie wydawnictwo państwowe w ydało książkę p. t. 
„W alka  z relig ją  w  nowej piatiletce" . Sprawozdania naogół są  
p esem istyczne, o ile  Chodzi o w yn ik i nakładów  finansow ych i w y ­
siłk ó w  bezbożników  w  w alce z religją. Poszczególni agenci 
stw ierdzają , że c liłop i w 90 procentach .posiadają w  sw ych  do­
m ach obrazy św ięte , przed którem i się  modlą.

W  bezbożniczych zapędach, so w ie ty  w yraziły  zam iar pusz­
czen ia  w obieg znaczków  pocztow ych  o charakterze antyre- 
ligijnym . P rezyd en t m iędzynarodow ej organizacji fila te listów , 
M aitigay, w ysto so w a ł do obradującego w  Kairze św iatow ego  
kongresu  telegram , protestu jący  przeciw ko tem u zam iarowi bol­
szew ik ów  i dom aga się , by tego  rodzaju m arki w  razie poja­
w ien ia  s ię  nie b y ły  dopuszczone do obrotu m iędzynarodowego.

ZDROWIE TO SKARB, używ ai za tem

ZIOŁA Dra BR EYER A
Nr. 1. 
Nr. 2.

Nr. 3.

które stosuje się w nast. chorobach: Cena
k a t a r a c h  piersiowych, kaszlach, astmie 3.50 
w złej przemianie materji, w reumatyźmie, ar- 
tretyzmie, chorobach skórnych, nieczystości cery 3.50 
w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce 3. 

Nr. 4. —  w chorobach nerwowych i przy ogólnem osła­
bieniu. Mogą zastąpić nerwowo chorym herbatę
c h i ń s k ą ................................................................................... 4.—

Nr. 6. —  w błędnicy i n ied o k rw istości...................................... 5.50
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . . 4.—
Kr. 9. — przeczyszczające............................................................. 1 50
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 
aptecznych i drogerjach lub w wytwórni „POLHERBA* 

Kraków Podgórze, Skrytka nr. 48.___________

Z\ 7~ 1 t e &° buntow nika — w rzasnął W aśkow  — ta k że  na  
c ięk iern ą  Gorę. A  m oże jeszcze  k toś z w as chce  na Siekierną  
Lorę? _  k rzyknął, łyp iąc  oczam i po zm altretow anych  szere-
Q'Cldl. I

M ilczeliśm y jak trusie...
D ec i N ap olsk i przesiedzieli dwa m iesiące na S iekiernej 

' ze ' , Przecierpieli przez ten  okres późnej jesien i i początku  
im y. dom yśleć się  ty lk o  m ożem y, znając już z poprzednich opi­

sów  historję m ęczen stw  w ięźn iów , osadzonych w  tej lodow atej 
^ to w m . N apew no Bog N ajw yższy , patrząc na te  ich  m ęki 

ziem skie, odpuścił mi w szy stk ie  grzech y  doczesne i dusze icli 
zabrał do nieba.

1 °  dwu m iesiącach pobytu na Siekiernej Górze D eca i Na- 
P° 's ia e S ° ,.sk a za li bo lszew icy  na śm ierć i w  styczn iu  1925 roku  
rozstrzelał!. Spoczęli om  niedaleko ty ch  m ogił, które kopali dla, 
m nych o tiar bolszewizm u.
.i ■ R ozstrzeliw anie  ludzi na Solów kach było zjaw isk iem  co- 

T ysiące ludzi g inęło  od ku l zw yrodnialców  sow iec- 
•Lcn i to bardzo często  bez w yroków .

N aczeln ik  obozu północnego, N ok tiew  urządzał u siebie  
bardzo często  zabawy, t. zw. „pirożki". Na tych  „pirożkach" b y ­
w ali w szy scy  n aczeln icy  z obozu, a w ięc pom ocnik N oktiew a, 
E jckm us; naczeln ik  adm inistracyjny W aśkow , naczeln ik  I od­
działu Barynow, naczeln ik  II i IV oddziału A ntipów , naczel­
nik III K iry łow sk ij, naczeln ik  oddziału śledczego Pozow , n a czel­
n ik VI Jaroszenko i w ielu  innych „dygnitarzy" sow iccko-so- 
łow ieck ich .

Gdy ta  ca ła  . dygn itarsk a  hołota- podpiła sob ie dobrze, 
w j'syiano czek istó w  do żeń sk iego  oddziału po najładniejsze  
dziew częta , k t ó r e . sprow adzali s iłą  do naczelników . P ijan i „dy­
gnitarze" rzucali się  na biedne dziew częta , zryw ali z nich su kn ie  
i  k  oszule i zm uszali je do tańczen ia  po sto łach  m iędzy pustem i 
i pełnem i butelkam i wódki. Opornym nie szczędzono ku łaków
i nahajek.

Gdy po k ilk u  godzinach tej dzikiej zabaw y sp rzyk rzy ły  im  
się  pohańbione dziew częta, w yganiano je nagie  na mróz i śn ieg, 
popędzając batam i aż do baraków żeńskich.

A le  był to dopiero... początek  „zabawy" dygn itarzy so ­
w iecko- so łow ieck ićh . N astępnie  rozpoczynał się  t. zw. program  
krw aw y. P ijan i dygnitarze ch w y ta li za karabiny i nagany i przez  
otw arte  okna... zabaw iali się  strzelan iem  do w ięźniów , których  
tym czasem  usłużn i podwładni w yprow adzili na roboty do lasu  
lub na przystań.
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Kłopoty Francji.
N areszc ie  Francja tw ardo - opow iedziała  się  p rzeciw  dalszem u  

p ertraktow aniu  o „rozbrojeniu", w czasie  którego N iem cy zbroją 
się  nadal, a  na zapytan ie  z A n g lji odpow iedziały, że to uw ażają  
za stosow ne czynić. W zrost budżetu w ojskow ego w N iem czech  
zaniepokoił A n glję , w  której parlam encie z partji rządowej 
i opozycyjnej odezw ały  s ię  g łosy , dom agające się  w yjaśnień . 
Po kilkom iesięcznych rokow aniach m iędzy.państw am i, na co zgo­
dziła  się  Francja, obecnie ca łe  zagadnienie rozbrojenia w raca  
znów do L igi Narodów. O statn ia  odpow iedź francuska na notę 
angielską, u łożona w porozum ieniu z P olską, po łoży ła  w reszcie  
kres graniu w  ciuciubabkę, k tórą rozpoczęli francuscy m asoni, 
osłab iając F rancję tak , jak  już to raz uczynili przed w ojną  
św iatow ą. N ajp rostsze  zabezp ieczen ie pokoju byłoby, gdyby  
A nglja  zaręczy ła  poparcie Francji na w ypadek  jej zaatakow ania, 
bo w ted y  N iem cy m usia łyb y  się  bać. A le A n glja  zw leka.

Szereg nowych forty fi kacy j na pograniczu liiem ieck iem  we 
F rancji obsad-zono już w ojskiem . - B ojów ki h itlerow sk ie  zaś 
gotują  się  do najazdu na zag łęb ie  Saary w czasie  p leb iscytu . 
B ędzie „plecybit".

4 miljony franków oszczędności przew iduje now y budżet 
francuski. W szczególn ośc i obniżono pensje  b. w ojskow ych  (inw a­
lidów) i zrew idow ano pensje  tych , którzy nie p ełn ili służby  
frontow ej. O bniżka rent w yn osi 3 proc.; m im oto trzeba było
aż groźby dym isji rządu, żeby przed staw icie le  kom batantów  
(b. w ojskow ych) stw ierd zili, że jest to konieczność.

Pieni jer francuski w yd ał do narodu orędzie, dziękujące za 
poparcie dotychczasow e i zapow iadające w alkę z lichw ą i sp e ­
kulacją.

Strajk protestacyjny przeciw  obniżkom  p łac  urządzili u-
rżędnicy pań stw ow i we Francji na przeciąg 1 godziny. Z a­
kłady, u żyteczności publicznej b y ły  czynne.

Śledztwo w sprawie afery Stawiskiego dokonuje razporaz  
coraz now ych odkryć. O kazało się  m. i. także, że prokurator  
goner. P ressard  zaw in ił g łów nie  przez ta jen ie  skandalu  przez  
szereg  m iesięcy  mimo raportów  zam ordowanego sędziego  Prin- 
g e‘a.

Resztę czeków Stawiskiego znaleziono u jego rodziców.
Banda S taw isk iego  jed n a k  nadal działa, bo znów zdarzyły  się
w ypadk i „sam obójstw ", k tóre są  pozorow anem i mordami.

Nie mógł usiedzieć spokojnie Lejba B ronstein-T rocki, o- 
trzym aw szy  cich cem  zezw olen ie  na pobyt w e Francji od Pre­
m jera Chamiempsa (masona.) i obecny rząd ma cofnąć to ze- 
zw olen ie.______________________________________________________________

Osiedle Podhalańskie dla bezdom nych, bezrobotnych i ubo­
giej m łodzieży im. W ł. Orkana w  N iedźw iedziu pow . Limanowa 
mą za zadanie zastąp ić ognisko dom owe ch łopcu-sierocie, n ieść  
pomoc biednym  bezrobotnym  i ubogiej m łodzieży przez tw o rze­
nie postępow ych  w a rszta tów  pracy jak: ogrodnictw o, sad ow n ic­
two, p szczeln ictw o, gospodarstw a rybne, różne hodow le, upraw a  
nieużytków , przetw órstw o ow ocow e i w arzyw ne i t. p„ w y z y ­
sk u jąc  w  tym  celu  lic jn e , a dotąd n iew yk orzystan e  bogactw a  
ziem i. - K ażdy grosz na ce le  O siedla to w ielka p rzysługa  Bogu, 
O jczyźnie i bliźnim . - Ł askaw e datk i prosim y w płacać na konto  
czek ow e P. K. O. Nr. 412.280.

Br. Augustyn Wacławik Ks. Baradziej Franciszek.
IH -go zak. św . F ranciszka,____________ proboszcz m iejscow y._____

O dpowiedzi redakcji.
P rzew . Ks. Ludw ik Mirek, Nowy Targ. Prenum erata zap ła ­

cona do końca 1934 r.

Po tak iej „zabawie" przybyw ało  zaw sze k ilk an aśc ie  now ych  
m ogił, a  szp ita le  pełne b y ły  c iężk o  rannych...

Czy dziw icie się , czy te ln icy , że n azw isk a  tych  zbirów so ­
w ieck ich  zapam iętałem  ta k  dobrze?! A leż  pow tarzałem  je sobie  
codzienn ie na Solów kach , przypom inam  je sob ie i obecnie co ­
dziennie, boć, w ierzę w to m ocno, przyjdzie na nich chw ila  sp ra­
w ied liw ej kary.

IV grudniu 1924 roku przy w ieczornym  apelu naszej kom ­
panji wybrano osiem nastu  ludzi do pracy w  łosic i odesłano nas 
do Isakow a, od leg łego  o d ziesięć  k ilom etrów  od K rem la.

C iężka to b y ła  podróż, n ie zapom nę jej przez ca łe  życie. 
O godz. 10 w ieczorem  wyproiw-adzono nas na podwórze Krem la, 
ustaw iono w dw uszereg, spraw dzono nazw isk a  i kazano nam  
w sią ść  na san ie, zaprzągn ięte  w  w oły ,

Sanie p rzyjechały  z tikow a do K rem la po żyw ność. P on ie­
w aż od paru dni sza la ła  straszn a  burza śn ieżna, o jakiej w P o l­
sce  niem a się w yobrażenia, odkom enderow ano nas osiem nastu , 
abyśm y odkopyw ali drogę i um ożliw ili przew iezien ie żyw ności 
do isak ow a. Zaopatrzono nas w  drew niane ło p a ty  i tak  ruszy­
liśm y w drogę. Tym  razem  bez czek istó w , bo c i kaci, pastw iący  
się  w stra szn y  sposób nad bezbronnym i w ięźn iam i, byli po­
sp olitym i tchórzam i i bali się  sta w ić  czo ła  burzy śnieżnej.

Nr. 18

Książki.
„ K u ltu r a  n o w o c z e s n a  I j e j  t r a g i z m " .  Pod tym tytu­

łem Ks. prof. Dr. Andrzej Krzesińskl ogłosił w tych dniach 
książkę. Jest to dzieło wprawdzie ściśle naukowe, ale czyta się 
je bardzo łatwo i z wielką przyjemnością, gdyż napisane jest 
pięknym językiem i lekkim stylem. Autor zajmuje się w niem 
stanem obecnym kultury, podaje jej cechy charakterystyczne 
i wykazuje jej tragi2 m.

Uderza przy całej gruntownej znajomości kultury nowoczes­
nej, jaką wykazuje autor, jego optymizm, który tem milej udziela 
się czytelnikowi, iż jest należycie uzasadniony.

Jest to książka niezwykle pouczająca i pożyteczna. Każdy 
powinien się z nią zaznajomić. Cena stosunko»o jest niBka. 
Kosztuje tylko 5 zł.

P o sta c ie  Ś w ię ty c h . Pod tym nagłówkiem ruchliwa księ­
garnia św. Wojciecha w Poznaniu rozpoczęła wielkie wydawnic­
two małych broszur z życiorysami Świętych. Każda z książeczek 
wielkości książeczki do nabożeństwa z piękną, wielobarwną 
okładką i artystycznie a barwnie wykonanym wizerunkiem Świę­
tego przedstawia na 32 stronach krótko a krytycznie opraco­
wany życiorys jednego Świętego. Życiorysy te są w pierwszym 
rzędzie przeznaczone dla sfer inteligentnych, jednakże i mniej 
wykształcony czytelnik odniesie z ich czytania wielką korzyść. 
Wydawnictwo wyraźnie jednak zaznacza, że życiorysy te nie są 
przeznaczone d!a dzieci i prostaczków.

W ciągu 2 — 3 lat ma się ukazać 150 takich życiorysów. 
Dotychczas ukazały się życiorysy: św. Józefa, św. Jana Chrzci­
ciela, św. Heleny, św. Błażeja, św. Marcina, św, Augustyna, św. 
Benedykta, św. Idziego, św. Stanisława biskupa, św. Bernarda, 
św. Jadwigi, św. Jacka, Bł. Kingi, św. Ludwika, Błog. Broni­
sławy, Błog. Jolenty, św. Katarzyny ze Sieny, św. Jana Kan- 
tego, św. Kazimierza, św. Stanisława Kostki, św. TereBy od Je­
zusa, św. Karola Boromeusza, św. Jana od Krzyża, św. Jana 
Vianney, św. Teresy od Dz. Jezus, św. Wojciecha i św. Anto­
niego Padewskiego. —  Cena jednej książeczki 30 gr. Wydawnic­
two to bardzo polecamy.

Ks. Dr. K arol M azurkiew icz: „Czego uczą kryzysy ubiegłych 
wieków" (B ib ljotek a  A k cji K ato lick iej nr. 5) wyd. N aczelnego  
In sty tu tu  A k cji K ato lick iej, Poznań 1933, str. 34.8° cen a  80 gr. 
Z nakom ite m atorjaly  do w yk ładów .________________________________  i

Młodzieńcy, zaczerpnijcie now ych sił ducha na rekolekcjach  , 
zam kniętych , k tóre  się  odbędą dla M łodzieży M ęskiej S. M. I’, 
w Domu R ekolekcyjnym  OO. Jezu itów  w D ziedzicach na Śląsku. 
P oczątek  dnia 9 mjaja o godzinie 19-tej w ieczorem , zakończen ie 1 
zaś nastąpi dnia 13 m aja o godzinie 7-mej rano. K oszta  za pobyt j  
w yn oszą  12 zl. R ek o lek tan ci m ogą k orzystać z p ięknego i za ­
ciszn ego  parku. N ależy ze sobą przyw ieźć ręczn ik , m ydło i inne  
przybory toa letow e. Z głoszen ia  jak n ajw cześiiiejsze  należy kiero- 
wać pod adresem : 0 0 . Jezuici, Dziedzice, Śląsk. _________

P. K. O.
W  dniu 13 bm. pod przewodnictwem Prezesa Dr. Henryka 

Grubera odbyło się posiedzenie Rady Zawiadowczej P. K. O. na 
którem załatwiono szereg spraw bieżących a m. in. przystąpie­
nie P. K. O. do Tow. budowy osiedli robotniczych.

W  dniu 13 bm. pod przewodnictwem Prezesa Dr. Henryka 
Grubera odbvło się posiedzenie Rady Banku .Polska Kasa 
Opieki”, na którem po przyjęciu do wiadomości sprawozdań 
Dyrekcjj za I kwartał rb. załatwiono cały szereg spraw bieżą­
cych.

Isto tn ie  burzą była  potężna. M asy śn iegu, rzucano potężnym  
wichrem , s ie k ły  nas po tw arzy  i za sy p y w a ły  transport co chw ila. 
D okoła  nic nie było widać, jeno słuch  nasz ch w y ta ł przeraźliw e  
gw izdy  wichrów, które w y ły  jak opętane, rzucając m asam i śn iegu  
na w szy stk ie  strony.

Gdy transport w yjech a ł z żelazn ych  w rót K rem la, i. po­
suw ając się  żółw im  krokiem , d osta ł s ię  na p ierw szy  w zgórek, 
w ściek ły  w icher porw ał nasze koce, poduszki i sienn ik i, którem i 
•wyłożyliśm y san ie i pon iósł je w przestrzeń . Darem nie goniliśm y  
za niem i po polu zasypanem  śn iegiem . P otężne w ichry uniosły  
je w za słon iętą  chm uram i śn ieżnem i dal.

D opóki posuw aliśm y się  po odkrytem  polu, sz ło  nam  jako  
tako. Dopiero c a łą  grozę tej dziesięciok ilom etrow ej podróży  
odczuliśm y, gdy transport w jech ał do lasu. Szalony w icher giął 
najpotężn iejsze  pnie, trząsł konaram i jak  piórkam i i łam ał drze­
wa. Od czasu  do czasu  p otężny  huk i trzask  w k rad ały  się  
w  p iek ieln ą  m uzykę w ichrów  to złam ane lub w yrw ane z k o ­
rzeniam i drzew a w a liły  s ię  o ziem ię. Przejm ująca groza sz ła  od 
w strząsan ego  żyw iołem  lasu. K ażdy z nas oglądał się , w yczekując  
z niepokojem  i strachem , k iedy  na nas zw alą się  w yrw an e  
drzewa. '  C. d. n.
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Z Polski.
Stan zdrow ia JE. Ks. Arcybiskupa Jałbrzykowskiego nie 

przestaje budzić poważnych obaw. Dokonano powtórnej ope­
racji. Zabieg udał się, ale ks. Metropolita jest dość osłabiony.

P. Ludwik Barthou, min. spraw zagr. Francji przybył do 
Warszawy na ważne narady, witany owacyjnie.

Zpow odu bezpraw nego udzielania ślubów  i rozw odów , 
przywódcę sekty t. zw. kościoła narodowego p. Farona we­
zwał sędzia śledczy. Faron powołuje się na uprawnienia, które 
rejentalnie (!) miał uzyskać od niejakiego Kostorza, b. sani- 
tarjusza z Katowic, ten zaś od biskupa sekciarskiego z Bonn 
(Niemcy). »Upoważnienie« jakiegoś pastora niemieckiego wcale 
nie wystarcza do prowadzenia aktów stanu cywilnego w państwie 
polskiem. Zależność od Niemiec dziwne też rzuca światło na 
sektę, szumnie tytułującą się skościołem narodowym*. A prze­
cież Faron nadal udziela »ślubów«, jak podaje jego pismo.

P ropagandę plugastw a uprawia w Warszawie wydaw­
nictwo, założone widocznie przez osobników, przepędzonych 
z Berlina i Wiednia, reklamujące najbardziej wyuzdaną roz­
pustę i pornografję. Agenci jego w jaskrawych ubiorach kol­
portują to wydawnictwo specjalnie przed szkołami. Czyż nie 
należałoby, aby cenzura i policja trochę więcej uwagi zwró­
ciły na lozzuchwalone piśmidła pornograficzne ? Przecież 
obowiązują okólniki Min. Spraw Wewnętrznych, a Kodeks 
Karny z 1932 r. w art. 214 (§1) postanawia, iż osoba, roz­
powszechniająca druki, wizerunki lub inne przedmioty, mające 
charakter pornograficzny, podlega karze aresztu do lat dwóch. 
Tej samej karze (§2) podlegają osoby, przechowujące w celu 
rozpowszechniania podobne druki, wizerunki i przedmioty.

Trium falną podróż gen. Hallera przerwało chwilowe za- 
chorzenie jego na influenzę. Prawdopodobnie będzie dłuższy 
czas musiał przechodzić rekonwalescencję.

W związku z p rzygotow yw an ą  zmianą rządu konserwa­
tyści domagają się w nowym —  swego przedstawiciela, jakiego 
po przewrocie majowym miewali stale. — Ale tak czy owak 
bez ich woli dokona się zmiana i tak czy owak będą musieli 
podporządkować się dyscyplinie — bezpartyjnej w B. B. W. R.

libezpieczalnie S p ołeczn e  otrzymały nową instrukcję 
z ministerstwa opieki społecznej, która wprowadza szereg 
przepisów o należytej opiece nad interesentami. Ano może 
będzie lepiej! —  Apteki bronią się zaś przed obowiązkiem 
kredytowania Ubezpieczalniom leków, skoro niema przepisów
0 obowiązku uiszczania należytości w oznaczonym czasie.

Rady tym czasow e przy komisarzach Ubezpie- 
ezalni spoi. postanowiło powołać ministerstwo opieki 
społecznej. Składać się będą z przedstawicieli ubez­
pieczonych (prawie połowa), pracodawców i t. zw. 
nominałów tj. zpośród osób, które pracowały na 
polu ubezpieczeń społecznych (ok. czwarta część).

P rof. Ferens, oskarżony o zajścia w Milówce
1 Rajczy w Żywiecczyźnie, napróżno wniósł o kasa­
cję wyroku; Sąd Najwyższy wyrok zatwierdził.

„L eg jon  M łodych " widzi w papiestwie »między- 
narodową organizację rzymską* i głosi, że polskie 
duchowieństwo powinno się uniezależnić od Rzymu, 
żeby najpierw baczyć na interesy Polski, potem 
międzynarodówki, inaczej — należy przeprowadzić 
rozdział Kościoła od państwa. — A  może jeszcze 
posłuszeństw o Rzym owi trak tow ać jako zdradę 
8tanu, jak to się czyni w Meksyku lub Rosji? A ja­
kie też to »interesy« Polski należy najpierw respekto­
wać? Czy aby ^świadome macierzyństwo* lub komu- 
nizujące pomysły Legjonu? List Episkopatu nie za­
graża Polsce, tylko obłędnym pomysłom dwu organi­
zacyj, podszywających się pod »prorządowość«.

Z w iązek  P racy  O bywatelskiej Kobiet wyraźnie już i pu­
blicznie przedstawił swe oblicze, które dotychczas ukrywał... 
W okólniku przyznaje się, że propaguje i będzie nadal sze­
rzyć t. zw. »Świadome macierzyństwo* — (czyt. morderstwo), 
i dodaje, że ostatni list Episkopatu nie jest żadnem potępie­
niem tylko ostrzeżeniem . Wyraźnie wyzywa władzę duchowną, 
ab ją _ _  potępiła. I to pewnie nastąpi, gdy Episkopat stwier­
dzi że inaczej nie będzie można dobrych katolików uchronię 
przed zarazą. Ale już ostrzeżenie powinno się właściwie zro­
zumieć!

Dla inwalidów niżej 2 0 ° / o  zdolności do pracy minister­
stwo opieki społecznej przyznało zapomogi, zalezme od decyzji 
starostwa i przeznaczone przedewszystkiem dla ojcow rodzin.

Miljon upomnień podatkowych w kwietniu wysłały urzędy 
skarbowe do ludności województwa nowogrodzkiego, t. j. wię­
cej niż jest jej wogóle. -  Tego rodzaju wypadki poprostu prze- 
chodzą w śmieszność i podważają autorytet władz, a dla 
ludności są ciężarem, gdyż od jednego upomnienia ściąga się
1 "50 zł. —  Całkiem nowy »podatek*.

Poniew aż danina m ajątkow a, me dopisuje, ministerstwo
skarbu nakazało p r z e p r o w a d z i ć  obostrzenia egze ucyjne 
zaległości z tytułu nadzwyczajnej daniny majątkowej.^

T rzeci okres rozbudow y portu gdyńskiego ustalono nie­
dawno z towarzystwem francuskiem na łączną sumę mi J. z .

Dum pingowy tow ar japoński dotarł nawet do nas. Małe 
żarówki elektryczne sprzedawano w Warszawie po bajecznie 
niskiej cenie. (Dumping -  jest to sprzedawanie towaru za­
granicy po cenie poniżej kosztów własnych). ^

P. Jerzy Mieczkowski skarży skarb państwa zpowodu 
przetrzymywania go w więzieniu ŵ  Warszawę przez^ mie 
sięcy — przez pomyłkę zamiast właściwego win 
M., który się podawał stale za Jerzego.

Ze świata.
W ob ecn ośc i 3 0 .0 0 0  rezerw istów  w łoskich  przybyłych 

na kongres, odprawił Ojciec św- Mszę św. w bazylice św. Piotra.
P ółurzędow y organ w łoski, »Lavoro Fascista*. omawia 

szczegółowo projekt nowej konstytucji austrjac lej^zauwaza, 
że dzieło Dollfussa uwzględnia wszędzie chrześcijański cha­
rakter narodu austr. i liczy się ze społecznemi wymaganiami 
naszych czasów. Ideowa strona projektu przeni mę a je . 
chem encykliki »Quadragesimo Anno«, a pod względem prak- 
tycznym czerpie z doświadczeń, jakie poczyni y  ̂ oc y.

Pod hasłem  „Katolickiej myśli p a ń s tw o w e j organizuje 
austrjacki »Volksbund der Katholiken Oesterreichs w Wiedniu

K ardynał Cherost b łogosław i sta tk i, w yruszające na połów  ryb 
z portu Saint-M alo.
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manifestacje. Według wszelkiego prawdopodobieństwa na okres 
ten przypadnie ogłoszenie nowej konstytucji austrjackiej.

Hiszpańska Rada m inistrów  zakazała uroczystego pochodu 
młodzieży katolickiej, jaki miał się odbyć w związku ze zja­
zdem 22 bm. w Escorialu. Zakaz nie obejmuje zebrań, które 
odbyły się według ustalonego programu- Zjazd wypadł impo­
nująco. Socjaliści zaś urządzili strajk generalny.

Obniżając pobory urzęd­
ników o 6— 12%, nie zapo­
mniał Mussolini o ministrach 
i podsekretarzach stanu, któ­
rym obcięto 20%. — Nawet 
w bolszewji dygnitarzom ob­
cięto większy procent, jedy­
nie tylko Polska ma unikat 
w postaci — przeszeregowa­
nia wyższych urzędników do 
wyższej pensji! — Pozatem 
obniżono czynsze mieszkań 
o 12— 15%.

Na niezw ykle burzli- 
w em  posiedzeniu parlamentu 
hiszp. posłowie marksistowscy 
rzucali najordynarniejsze wyz­
wiska pod adresem swych 
przeciwników politycznych. 
Uchwalono bowiem ustawę 
w sprawie wsparcia dla niż­
szego duchowieństwa hisz­
pańskiego. Przyjęcie tej usta­
wy tłumaczy się energicznem 
wystąpieniem katolick iego  
stronnictwa Akcji Ludowej 
oraz agrarjuszów.

M inister spraw ied liw ości Valdes w Hiszpanji ustąpił 
w związku z ustawą o amnestji. Domagat się m. i. ułaska­
wienia spiskowców monarchistycznych, ale w sposób nietak­
towny i oburzył partje republikańskie.

W śród katolików  Alzacji i Lotaryngji zapanowało silne 
wzburzenie zpowodu zarządzenia miejscowych władz, przyzna­
jącego kierownikom szkół prawo pozbawiania dzieci nauki re­
ligji na żądanie rodziców. Rząd centralny w Paryżu zażądał 
od w'alz alzacko lotaryńskich statystyki, która ujawniła niez­
wykle pocieszające zjawisko, że mimo wszelkich zabiegów 
wolnomularstwa i presji czynników oficjalnych wycofano z na­
uki religji mniej niż pół procentu wszystkich dzieci.

Kanclerz Hitler powrócił nagle z wypoczynkowej podróży, 
być może w związku z podróżą min. Barthou do Polski lub 
ostatnią notą Francji, która ma dość ustępstw na rzecz Niemiec.

Dziwnie n iew ypłacalne są Niemcy, których wywóz i nad­
wyżka wywozu nad przywozem stale rośnie. — Niemcy upra­
wiają politykę sztucznego bankructwa kosztem innych.

Heil Hitler, zamiast »gruss Gott« (pochwalny Bóg) mó­
wili zapaleni hitlerowcy gdańscy, przystępując do spowiedzi 
św., wobec czego ks. pioboszcz musiał odmówić dopuszcze­
nia do tego Sakramentu; podobnie hitlerowcy wywołali zabu­
rzenia, gdy proboszcz odmówił pogrzebu chrześcij- członkowi, 
który żył z protestantką i dzieci chrzcił w protestanckim zborze.

P rotestancki „B iskup R zeszy" utworzył »kościelny urząd 
dla spraw zagranicznych przy niemieckim kościele ewangelic­
kim*. Kierownik otrzymał tytuł »biskupa«. Zadaniem nowego 
urzędu będzie * utrzymanie i umacnianie ścisłego związku mię 
dzy niemieckim kościołem ewangelickim a ewangelikami nie­
mieckimi zagranicą* i troska o nawiązanie stosunków z za- 
przyjaźnianemi »kościołami zagranicą.

W parlam encie angielskim wyrażono obawy o los Lon 
dynu, o ile Niemcy będą pomnażać swą flotę powietrzną, 
a Angja nie przeszkodzi temu lub nie uzbroi się lepiej.

31 m arca zm arł kard. Fr. Ehrle  
T. J ., po którym  obecny  Ojciec 

św . objął był stan ow isk o  d y rek ­
tora B ib ljo tek i W atykańsk iej.

Jedynem państw em , które ma nadwyżkę dochodów i gdzie 
bezrobocie maleje, a dobrobyt zaczyna wzrastać, jest Anglja, 
która osiągnęła to jednak kosztem innych państw przez sa­
molubną gospodarkę, rozpoczętą odstąpieniem »od parytetu 
złota® tj. urządzając dewaluację funta i podrywając wszystkich 
solidnych płatników. To coś takiego, jak gdy w życiu pry- 
watnem ktoś ogłosi »pbjtę«, sztuczne bankructwo celem zmu­
szenia tych, którzy mu powierzyli towar, aby zapłacić za niego 
prawie nic, gdy się ze sprzedaży osiągnięte pieniądze prze- 
marniło.

H itierow scy k ła jpedzcy  przygotowywali oderwanie Kłaj­
pedy od Litwy. Ot, tacy to przyjaciele Litwy, która woli Niem­
ców od Polaków.

Popsuły się stosunki Litwy z Niemcami, które zamknię­
ciem tzw. małego ruchu na pograniczu chcą wymusić ustęp­
stwa gospodarcze.

Katolicki związek akadem icki w Rydze zorganizował ob­
chód poświęcony pamięci męczenników meksykańskich. Na 
obchód złożyły się odczyt ks. prof. A. Żurowskiego i sztuka 
sceniczna »Męczennicy meksykańscy« (O. Pro T. J.), odegrana 
przez studentów Ryskiego Uniwersytetu. Honorowe miejsce 
zajmowali ks. biskup Ranean i minister komunikacji p. St. Ivbuls.

W nowym  rządzie łotew sk im  są dwaj katolicy: p. Iwbuls 
— minister komunikacji i p. Aloizy Budże — minister rol­
nictwa. 3ą to członkowie łatgalskiej chrześcijańskiej partji wło­
ścian (biskup Rancana). Partja miała już jednego przedstawi­
ciela w rządzie, który popierają mniejszości narodowe i Polacy.

Mniejsze państw a europejskie wysłały do Ligi Narodów 
memorandum (pismo dó 
zapamiętania) z projektem 
konwencji (układu) rozbro­
jeniowej, opierając się na- 
ogół na propozycjach an­
gielskich w połączeniu z 
francuskiemi.

P ozycja  kanclerza Doll- 
fu ssa  w Austrji doznała 
nowego wzmocnienia, gdyż 
H eim w ehra , organizacja 
pół wojsko wa, powstała przed 
laty przeciw socjalistyczne­
mu Schutzbund’owi, podda­
ła się pod władzę kanclerza.

K ogo w ydalono z Cze­
ch o s ło w a c ji, podaje prasa 
czeska, wyjaśniając, że u- 
ciążliwymi cudzoziemcami 
wysiedlonymi byli różni 
przestępcy kryminalni i mo­
ralnie bezwartościowe jed­
nostki; niektórzy Z włóczę- Gustaw  V .k ró l Szwecji m im o swych 76 lat —  

gów wracali po kilkadzie- g ra  jeszcze znakom icie  w  tenisa,

siąt razy, jedna np. osoba
aż 41 razy, przez co wydawało się, jakoby duża ilość — także 
Polaków — była wysiedlana.

Biskupi h olend erscy  zakazali duchowieństwu i członkom 
Akcji Kat. szerzyć teorje faszystowskie i hitlerowskie, jakie 
za wzo.em protestanckim pojawiły się także wśród katolików 
holenderskich, dotychczas utrzymujących wielką spoistość. — 
Prymas Węgier zabronił duchowieństwu współpracy z orga­
nizacjami narodowo socjalistycznemi.

Na w yspie  R odos wybuchły zamieszki wśród Greków 
przeciw władzom włoskim.

M inister sp raw  zagranicznych Japonji nadesłał podzięko­
wanie za serdeczną troskę, jaką otaczał |E. Ks. Nuncjusz Fr. 
Marmaggi śp. posła Kawai, który przyjąt katolicyzm.
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Za oceanem.
75 proc. wywozu stra c iły  Stany Zjedn. w porównaniu /, r. 

1929. N aw et dew aluacja dolara nie w p ły n ęła  na w yd atny  w zrost 
wyw ozu. N iedziw  więc, że w Stanach panuje szalone bezrobocie. 
-Natomiast w A n glji zaczyna w racać dobrobyt, a w yw óz jej 
przew yższył w yw óz Stanów, co je s t  zjaw isk iem  dawno nieno- 
towanem .

W  Stanach Zjedn. zw ycięży ła  m yśl obniżenia ce ł m iędzy  
państwam i, aby z łagod zić  ogólny kryzys.

Na Kubie ponow iły  się  dem onstrancje i rozruchy. P oka­
suje się , że rząd pu łkow n ik a  (b. sierżanta) B a ttis ty  n ic um ie 
lepiej rządzić, niż ci, k tórych  obalał dw ukrotnie.

W  Peru przy pom ocy arm at stłum iono bunt kadetów ; prze­
szło stu  zginęło.

Dla odmiany B oliw ijczycy górą. W w alkach  P aragw ajczycy  
stracili sporo ludzi w zabitych , rannych i pojm anych, lecz  
tw ierdzą, że na froncie nie zaszło  nic „w ażnego".

Po raz p ierw szy  w Chicago T rybunał K ościelny rozpa­
truje spraw ę b eaty fik acji św iątob liw ej M atki Franciszki K sa­
wery Cabrini, zm arłej w opinji św ię to śc i w r. 1917. B yła  ona  
iiaturalizouaną ob yw atelk ą  am eryk ańsk ą pochodzenia w łosk iego  
i będzie p ierw szą b eatyfikow an ą obyw atelk ą  A m eryki.

Za przyczyną św iątob liw ej M. F ranciszki K saw ery bardzo 
w iele osób doznało ła sk  nadzw yczajnych  i cudów. Najbardziej 
uderzające: uzdrow ienie S. D elfiny z zakonu M isyjnego Najśw . 
Serca Jezu sow ego  po czterech  ciężk ich  operacjach i blisk iej 
śm ierci w grudniu 1925 r .; przyw róceniu wzroku i uzdrow ie­
nie ze śm iertelnej choroby m ałego Piotra Sm itha z X. Yorku.

Komitet Hołdu Młodzieży Szkolnej u grobu Kró­
lowej Jadwigi na Wawelu w Zielone Świątki -  uzyskał 
od Ministerstwa Komunikacji ulgi kolejowe dla wycieczek 
zbiorowych młodzieży do lat 18, organizowanych przez Ducho­
wieństwo, władze szkolne lub stowarzyszenia szkolne na uro­
czystość do Krakowa i z powrotem. Wycieczka musi się składać 
najmniej z 10 osób. Ze zniżki korzysta również dorosły opiekun 
grupy (1 na 10 uczniów). Ulga wyniesie około 75 procent 
ceny biletu. Ulgi wyrabia u władz kolejowych Komitet Zjazdu, 
do którego należy natychmiast nadsyłać zgłoszenia szczegółowe 
pod adresem: Dom Katolicki — Kraków.

Poradnik lekarski.
PLAGA W ŚCIEKLIZNY.

Na w ściek lizn ę  (w odow stręt), k tóra je s t  ponurą i straszną  
chorobą, zapadać m ogą różne zw ierzęta  i to zarówno domowe 
jak i dziko żyjące, a w ięc: psy, koty , konie', w ilk i, lisy, bydło  
rogate etc. N ajczęściej jednakow oż, jak  o tem  ogólnie wiadom o, 
wściekliźnie ulegają psy. Z chw ilą , gdy m iędzy psam i zjaw ią się  
w danej okolicy  p ierw sze zachorzenia na w odow stręt, zaraza zwy­
kle w rożnem tempie zaczyna się rozszerzać, urastając w krótkim  
cza sie  do rozmiarów' groźnej epidemji. która ogarnąć może 
ca łe  w sie, przedm ieścia, m iasteczka  a  n aw et pow iaty. Szerzenie  
się. w ściek lizn y  m iędzy psam i następuje przez zarażenie drogą 
pokąsania, czem u w ie lce  sprzyja  okoliczność, że psy zazw yczaj 
m ają dużo m ożności sty k a n ia  się  ze sobą, bow iem  nie w szy stk ie  
trzym ane są na uw ięzi w zam kniętych  podwórzach, a  przeciw nie  
w iele  z nich k orzysta  z pełnej sw obody i w łóczy  się  sam opas. 
G łów nym i roznosicielam i jadu w ściek lizn y  w śród psiej gro ­
mady sta ją  się  wałęsające się po okolicy, bezdomne psy. Taki 
w ściek ły  p ies-w łócżęga  błąk ający  się  tu  i tam  n ie ty lk o  napada

i zaraża psy napotkane na drogach, podwórzach, gościńcach,
Darkach pastw iskach  itcl., lecz rów nież przedstaw ia groźne nie­
bezpieczeństw o dla ludzi, bowiem, rzucając się  na człow iek a  
zadaje mu rany, w które w sącza  wraz ze sim ą zabójczy jad 
chorobowy. W ypadki pokaleczen ia  ludzi przez w ściek łe  psy 
tow arzyszą niem al każdej epidem ji w odow strętu. .

Ważna praktycznie będzie rzeczą zapoznać się  z przebiegiem  
w ścieklizny u psa. Znając bowiem  oznaki, po których można 
w ściek łe  zw ierzę poznać, łatw iej jest zaw sze ustrzec się  n ie ­
szczęścia  i uniknąć niebezpiecznego spotkan ia  z m aterjałem

zakaźnym  . chorować zmienia się przedewszystkiem
w zachowaniu; staje  się  niesw ój, osow iały, ponury, chętn ie  pole- 

f/i ynów iiipsi)okoin ie/ze zw ieszoną g łow ą w łóczy się  z kąta. 
w k ą t u t o z a  w usposobieniu psa zdziczenie
" whdka d iażliw ość. która sprawia, że projr
(im. już przy zbliżaniu się  don) zaczyna groźnie i szcze
J .  7(>i,v pochopny do ukąszenia, przyczem  to jest dziw ne l oso 

bliw e że nie liczy  się  on w cale z osobami, do których zw yk ł 
poprzednio odnosić się  z łagodnością i przy luązai u  . l a  y 
.-luli noc zatok Niem al jednocześnie z ujawnieniem  się nu po.,

*  p .» , w y la n i. . «  « g r * g
W 'linstaci utraty apetytu. Tracąc chęc do jadła, natuu .i pi 
skłonności do gryzienia rozmaitych niejadalnych  ......
(ś 1 o m v drze w a . klaczy n i a, w kW r,m  dostawa! A  
ków szk ła  itp .) oraz chętn ie  liże rzeczy taki.e nk k. ■
cuchy, gw oździe itd., wogółe przedm ioty zimne N ie ia w . » zn, , 
nia sie ie-o  wygląd: oczy nabiegają krwią, a vziok  sta e się  
błędny', jakby zam glony;, sierść się  zjeza; z m eclbm |™ ęte» L  
sk a  w yciek a  piana, a g łow a ulega opuc i  ̂  ̂ , 1 nóźnlej- 
tulów  chudnie w yb itn ie; chód początkowo n o r n i a i ^  
szych  okresach choroby sta je  się  m epaw nj J
powód leży  w  w ystępującym  bezładzie m ięs • " . ^
także  należy, że w ściek ły  .pies n ie szczęką, J 1 * ^

ww anem  szczeknięciem , i !egisz> u s / k k i _ i j .
l ,„ y  M  i „ k d

Ch° N ie 'u le g a  najm niejsze w ątp liw ości, ż e i ć T S d -  
zarazki. D otychczas jednak nie udało sLę . nr70y 0C7ka
nać gdyż tak  są drobniutkie, że przem ykają się  pi my. oczku  
filtru porcelanow ego, przez który cedzim y p łf\n  je Zti\\1(̂ ' V  
Dlatego nazw ano je ..zarazkami przesączalnemi . 1 ' 7 ' '
drogą pokąsan ia  przez w ściek łe  zw ierzę (k to ie  ■ ą U
śliną do .zadane j rany) w głąb organizm u zdrowego z vn izęcw  
czy człow iek a , zarazki w ściek lizny  pp nerwach docm .aw  do 
ośrodkowych narządów nerwowych t. j. ml <̂? • • j t
gn ieźd ziw szy  się  w  delikatnej tkance nornoi j, • 
dają podłoże dla w ybuchu choroby u zakazom  go.

Przypadki w ściek lizn y  u ludzi, dzięki " T ™ t o n n i  p r ^  
PA ST E U R ’A szczep ień  ochronnych, są  d» s  unikatem . I <- -J 
jednak, gdy jeszcze szczepionk i medye.yna DOkłosie  każdej
w ania tak się  zdarzyły, stanow iąc pełne g „ 1

' " S :  „  j,',t Cl,o:   * m m . .  *n »m  »»■
ty lko  d latego że w sze lk ie  leczenie jest tu beznadziejne i darerj- 
ne (dotąd bowiem  m edycyna nie zna sku
w yb uch łą  chorobę), lecz rów nież i dlatego, . 1 -,.J< , . . . .
ny sp la ta ją  się  w  koszm arny, ponury obraz o k rg n y ch ^ cim  pmn-

Dusze dzikiego Zachodu.
31. — — A gdzież policja, panie Brown? — za­
gadnął któryś z gości.

- Policja? — zaśmiał się gospodarz i poszukał 
wzrokiem m ówiącego. — A ch, to pan, panie Cham­
bar! Za,raz poznać, że pan tu obcy- Nasza „p o lic ja " 
składa się z sędziego, dozorcy więzienia i jednego 

dosłownie jednego policjanta. A  przy tem sędzia, 
chcąc się utrzym ać przy życiu, musi patrzeć przez 
palce na w ybryki takich „zaw odow ych" bandytów, 
jak Roliby i Tcddy. M łodych i niedoświadczonych k o­
niokradów lub im podobnych może ukarać surowo; 
nfe niechby spróbował porw ać się na tych dwóch!

— To jabym  sobie sam z nimi poradził! — za­
wołał inny gość, m łody, zapalczyw y paniczyk, ob ­
wieszony bronią i widocznie usposobiony bardziej w o­
jowniczo, niż pan Chambar. — Dwie kulki, dwa trupy

i po hałasie — ot, u nas to tak, dobrodziejki!, ostro
i koniec! . , .

In n i w y b u c h n ę l i  śmiechem, a gospodarz k r /jK -
nął strw ożony: s , ,, . , ,

— Cicho, cicho, panie Baurieaux‘) ; m ógłby mi kto
donieść i gotowi jeszcze powiedzieć, że u mnie knuje 
się coś przeciw  nim; potem jabym  za to zap aci ...

— Ha, ha, ha, ale z pana tchórz, panie Brown 
przerwał mu Baurieaux, zanosząc się od śmiechu. 
Przecież nam , uczciwym ludziom potrzeba solidar­
ności —  iianowie, w oln i obyw atele Stanów, zecr- 
ciejcie to zrozumieć — solidarności przeciw  takim o- 
1 roni — a wtenczas będziemy siłą niezwyciężoną^

  Słusznie! — huknął pan Chambar. Soli­
darność i odwaga, to grunt! .

— Brawo, panowie! -— wrzasnęło kilku innych.
— Tylko się nie bać!

— Ma się rozumieć! — zabrał znow głos Ba- 
>) Wymów-: Bor jo.
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C o  nam piszą.
K raków  — P arafja  W szystk ich  Św iętych  przy K oście le  św . 

P ietra  i  P aw ła. AV pracach A k cji K atolick iej parafji W szystk ich  
Św iętych w K rakow ie żyw y  udział biorą od początku  zorganizo­
w ania Rady Parafjalnej człon k ow ie  istn iejącego  od la t przy  
K ościele św . P io tra  i P aw ła  A rcyb ractw a Trójcy P rzen a jśw ię t­
szej. B ractw o to pozostające pod k ierow nictw em  ks. prepozyta  
W ł. M isia rozw ija się  coraz to pom yśln iej, pracując tak  nad po­
g łęb ien iem  relig ijnem  sw y ch  członków , jak i nad rozwojem  
organizacyjnym . W ub ieg łym  roku, dzięk i usilnym  staraniom  
K siędza P repozyta  odnowiono znajdującą się  obok naw y k o ś ­
cie lnej na p ierw szem  p iętrze daw ną sa lę  B racką, przeznaczając ją 
na urządzanie liczn iejszych  zebrań. Ju ż  dwa razy odbyły  się  
w tej sa li zebrania tow arzysk ie , a to o p ła tek , oraz ostatn io  
w spólne św ięcone. 8 k w ie tn ia  1934 w n iedzie lę  P rzew odnią po 
nieszporach zgrom adzili się  człon k ow ie  B ractw a i zaproszeni g o ś­
c ie  przy suto jak  na dzisiejsze  k ry zysow e cza sy  zastawionym , 
sto le . Ks. prepozyt Miś p ośw ięc ił dary Boże, poczem  im ieniem  
A rcybractw a p. B ronisław a L epianka z ło ży ła  Ks. D ziekanow i 
tradycyjn e życzen ia  „W esołego  A lle lu ja1', podkreślając Jeg o  za­
s łu g i i pracę dla A rcyb ractw a i prosząc o dalszą opiekę. W m i­
łym  nastroju przepędzili zebrani oarę godzin w eso łej tow arzysk iej 
pogaw ędki, w yrażając sw e  uznanie ta k  deklam atorce w ieczoru  
p. Lupiance, jak  i gospodyni urządzającej p. Ludw ice Kubień- 
ców nej.

P odkreślić  należy, że A rcybractw o w  najb liższym  czasie uru­
chom i w sw ej sa lce  b ib ljotekę oraz czy te ln ię  czasopism  k a to lic ­
kich, o tw artą  sta le  w  niedzie le, by um ożliw ić katolikom  k orzy sta ­
nie ze zdrowej i p ożyteczn ej a c iekaw ej lek tury.
Rekolekcje zamknięte dla pracowników Akcji Katol. dekanatu

suskiego.
W K alw arji w  kap licy  przy U krzyżow aniu odbyw ały  się  od 

grudnia ub. r. po dzień d zisiejszy  stan ow e rekolekcjo  zam knięte

U czestn iczk i rek o lek cyj zam kniętych  odbytych w  K alw arji Z e­
brzydow skiej w  Domu przy U krzyżow aniu. W śród uczestn iczek  
w idzim y O. G wardjan a k lasztoru B ernardynów  i X . D ziekana  

M otykę, k ierow nika rek olekcyj.

dla pracow ników  A. K. R ek o lek cje  prow adził X . D ziekan Mo­
ty k a  z M ucharza, a jedną ser ję  O. Józef z Zakonu OO. B ernar­
dynów. Z organizow ano 5 Seryj rek o lekcji trzydniow ych , w  
których  w zięło  udział 39 m ężów , 70 m łodzieńców , 65 dziew cząt, 
ogółem  174 osób. -  W najb liższym  czasie  odbędą się  rek o lek cje  
dla n iew iast. D zięki życzliw ości gospodarzy OO. B ernardy­
nów, k ap lica  i dom przy U krzyżow aniu są  sta le  oddane na te  
ćw iczen ia  duchowne.

Z w racam y się z zach ętą  tlo Rad dekan alnych  A. Iv. zw ła sz ­
cza sąsiedn ich , aby w y k o rzy sta ły  tę  sp rzyjającą  okoliczność  
i zorgan izow ały  rek o lek cje  dla sw ych  członków . W szelk ich  
inłorm acyj udziela O. K ustosz  OO. B ernardynów  w K alw arji Z e­
brzydow skiej, oraz Sekretarjat D iecezja lny  A. K, K raków , ul. 
Straszew sk iego  18 .

Niemowie uczciła  ks. prym icjanta Adam a Zigbę w ie lk ą  uro­
czy sto śc ią  w  drugie św ięto  W ielkanocy. Mnoera rzesza  u czestn i­
ków  w  procesji po P rym icjanta. bram y, w ieńce, chóry, udział 
Straży pożarnej, S tow arzysz ui k a to lick ich , i ca ły  b lask  zew n ętrz­
ny, jakim  otoczono P rym icjanta , św iad czy ł, że kap łana parafja  
niegow ick a  w ita  zaw sze jak  s łu g ę  B ożego. A znam ienny to 
objaw , w czasie  k iedy  je s t  ty le  napaści na kap łanów . P rzy  
sum ie a sy sto w a li P rym icjan tow i X X . W ikarjusze m iejscow i, 
ołtarz o toczy ły  dzieci z liijam i, D uchow ieństw o z sąsiedztw a, 
ks. w icerek tor Sem. Duch., i k s ięża  krajanie. O kap łan ie  jako  
słud ze Boga i o łtarza  m ów ił p iękn ie  ks. M. Luzar tu te jszy  
daw ny w ikary, obecnie kapelan  genera lny  H arcerstw a P olsk iego . 
Kom unja św . m atk i ks. P rym icjan ta  i  rodziny w y w o ła ła  u w ie lu  
ojców  j. tmaitek pragnien ie, by k ied y ś  i im danem  było podobnego  
szczęśc ia  doczekać. Za obecnego proboszcza ks. pra ła ta  i dzie­
kana B uzały  było już w ie le  u nas podobnie p ięknych u roczy­
stości. Czy znow u w n et będą? B óg w ie! J a k  narazie n ie zanosi 
się  na to, gdyż parafja z  powodu biedy nie w y sy ła  praw ie zu p e ł­
nie syn ów  na w y ższe  nauki do m iasta , a spora grupa ak ad e­
m ików bez m ożności ukończenia  studjówi i objęcia ja k iegoś s ta ­
now iska  nie zachęca  ta k że  do w ydaw ania osta tn iego  grosza na 
nauki dzieci. Ten groźny objaw w inien rych ło  m inąć, gdyż przer­
w a w zasilan iu  in te ligen cji przez naogół zdrow y i zdolny e lem en t 
w iejsk i grozi obniżeniem  poziom u ośw ia ty  na w si, w ykopan iem  
głęb ok iej przepaści m iędzy w sią  a m iastem  i m iarow em  w y ra ­
dzaniem  się  in te ligen cji, k tóra jednak potrzebuje c ią g łeg o  do-
p ływ u  s ił św ieżych .______________________________ .(Swój)._____________
ZAW IADO M IENIA.

Komunikat Akcji Katolickiej. W niedzielę dnia 29 
kwietnia br. o godzinie 1 w południe odbędzie się w Jordanowie 
na plebanji posiedzenie Rady dekanalnej A. K. dekanatu makow­
skiego. Na porządku dziennym sprawozdanie z działalności, oraz 
referat X . Dyrektora Lubowieckiego. Obecność prezesów, sekreta­
rzy’i skarbników obowiązkowa, Przew. X X . Asystentów uprzejmie 
zapraszamy. X. A. Górkiewicz. J. Drobny,

sekretarz prezes.

Poświęcenie kamienia w ęgielnego pod Dom para- 
fjalny w Niegowici pow. Bochnia dokona Najprzew. Xsiąię- 
Metropolita Sapieha w czwartek 3 -g o  maja o godz. 4 - tej popoł.

Z ebranie T ercjarek św. O. F ran ciszka  odbędzie się  29 k w ie t.  
po nieszporach na krużgank ach  kościo ła  OO. Franciszkanów  
w K rakowie.____________________________________________________

Od redakcji. X. Mgr. H. W eryń sk i jrrosi nas o zaznaczenie, 
że podany w nr. 16 „Dzwonu" Za „P osłańcem  M atki B osk iej Sa- 
letyń sk iej"  obraizek z czasów  obecnego ucisku  K o śc io ła  
w  M eksyku p. t. „Jak  za czasów  Nerona" — je st  jego pióra.

urie,aux. — N iechby się tak teraz pokazali owi ban­
dyci! Dalibyśm y im, oo im się należy! U ciekaliby, 
ażby buty pogubili! Nieprawdaż, panowie? U nas, 
bo tak : jak kochać, to kochać, ale jak bić, to b ić!! 
Precz z tchórzam i!!

—  Precz! — zawtórowali inni, w ybuchając śmie­
chem.

— Panie Baurieaux! — wrzeszczał Brown, stając 
się nagle odważnym ze złości. — Pan mnie ciężko... 
obraził...!!

—  Nie zaprzeczam , ale u nas, to tak, panie 
Brown, dobrodziejku! — odparł z kom iczną powagą 
m łodzik, kładąc rękę na sercu. i

W szyscy  obecni ryczeli ze śmiechu.
—- Radzę się nie śm iać!! — pienił się gospodarz. 

— W yzyw am  pana na pojedynek na... na...
— Na dwie flaszki w hisky1) podpow iedział Ba- 

urieaux; — przecież pan nie miał jeszcze pistoletu 
ani szpady w ręce...

Nowa salwa śmiechu zagłuszyła jego dalsze sło ­
w a; gospodarz, trzęsąc się z gniewu, zbliżył się do 
lady i porwał k iłow y ciężarek; niewiadomo, do czego 
by łoby  doszło, gdy nagle na ulicy zabrzmiał ,gwał- 
tow ny tętent koni; kilku jeźdźców  w strojach cow ­
boyów  zeskoczyło przed gospodą i trzech z nich 
wbiegło spiesznie do środka.

— Hallo, panowie, —  zawołał jeden z nich. — 
Czy jest tu pan Fred Baurieaux?

— Jestem ! — wym ieniony odw rócił się szybko. 
—  kto..., ach, to wy, Janie! Teodor przysłał was 
po runie? Dobrze, już idę. Dowidzenia, panowie! Do­
widzenia, odważny panie Brown! —

Odwrócił się z kpiącym  uśmiechem i wyszedł, 
nim gospodarz zdążył odpowiedzieć. Cowboye wyszli 
za nim. Podano mu luźnego konia; Baurieaux w sko­
czył nań zręcznie i cała gromada spiesznie odjechała.

Dopiero teraz wybuchnął gniew gospodarza.
*) wódką, C. d. n.
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Dział rolniczy.
Wiosenne prace w ogrodzie.

W  porze wiosennej rośliny czerpią cluże ilości 
Pokarmów z gleby, w tym bowiem  czasie następuje 
szybki rozw ój roślin, zarówno korzeni jak  i łodyg i 
liści. Z tego też względu rośliny w pierwszym  okre­
sie swego rozwoju powinny m ieć zapewnioną obfi­
tość pokarm ów  roślinnych w glebie. Szczególnie dużo 
pokarm ów potrzebują rośliny „żarłoczne", jak : pomi­
dory, ogórki, kapusta i t. p., a także krzew y oraz 
młode drzewka. Pokarm ów  roślinom można dostar­
czyć w form ie obornika, gnojów ki, kompostu, w zglę­
dnie nawozów sztucznych.

Obok pokarm ów  rośliny potrzebują dużych ilości 
w ilgoci i dlatego trzeba rolę chronić od wysychania. 
W tym celu stosujelny wzruszanie i inotyczenie roli 
m iędzy młodemi roślinami, gdyż w ten sposób zapo­
biegamy wyparowaniu w ilgoci z gleby. W zruszanie 
roli działa na rośliny nad zw yczaj dodatnio, gdyż z jed ­
nej strony, zapobiega to wysychaniu ziemi, a z dru­
giej strony wytwarza korzystne warunki dla dostępu 
powietrza do gleby. W  pew nych wypadkach, w celu 
zapobieżenia w ysychaniu roli oraz zabezpieczenia jej 
od bezpośredniego działania „promieni słonecznych, 
pokryw a się ziemię nawozem lub nawet ściółką. Tak 
postępuje się w m łodym  sadzie owocow ym , nakry- 
iwając drobnym  nawozem  ziemię w obrębie koron 
drzewek.

Dla pobrania pokarm u z ziemi rośliny potrzebu­
ją dużo wody, którą czerpią z gleby. Szczególnie nie­
które rośliny o dużych liściach i obfitej zieleni po­
trzebują dużych ilości wody, a ponieważ niezawsze 
jej w glebie byw a dosyć, zwłaszcza w czasie su­
chym, więc takie rośliny trzeba podlewać. Podlew a­
nie rozróżniamy dw ojakiego rodzaju: zraszanie przez 
gęste sitko lub sikaw ką całych roślin, za co. są 
bardzo wdzięczne młode drzewka, krzew y, młode 
roślinki — siewki, sadzonki i t. p., oraz podlewanie 
bez zraszania. Tak podlewa się ogórki, które nie 
znoszą zraszania; podlewam y w ięc je  pod liście le j­
kiem polew aczki bez sitka. Podlew ać należy wodą 
wystałą m iękką, letnią. W  dnie pogodne /słoneczne) 
należy podlew ać od godziny 5 wieczorem  lub rano 
do godziny 7-mej.

Jeszcze dwie prace pozostają do dokładnego 
Wykonania: pielenie i przerywanie. Otóż trzeba w ie­
dzieć o tem, że rośliny dzikie (zielsko i chwasty) są 
silniejsze, wytrzym alsze, niż rośliny uprawne; posia­
dają też wielką zdolność rozmnażania się i nie w y ­
tępione w .porę m ogą zniszczyć całą plantację roślin 
szlachetnych. Pojaw iające się na pniu i korzeniach 
odrostki drzew oraz wilki w koronie wyłam yw ać 
póki są młode, niezdrzewniałe.

Chronienie jabłek przed robaczywieniem.
Na wiosnę, po przekwitnieniu jabłoni należy 

drzew a w całości w czasie pogodnym  skropić za po- 
taocą specjalnego opryskiw acza do drzew, l-o  procen ­
tową cieczą  bordoską z dodatkiem  zieleni paryskiej. 
Ciecz bordoską 1 proc. przygotow uje się w następ, 
■sposób: 1 kg. drobno potłuczonego sinego kamienia 
w zawiązanym woreczku zanurza się aż do zupełnego 
Rozpuszczenia w 20 litrach w ody w naczyniu drew- 
bianem. W  innem naczyniu małą ilością wody zga­
sić 1. kg. wapna, a gdy się rozsypie w proszek, roz­
puszcza się w 80 litrach wody, poczem  przecedza 
Przez rzadkie płótno cło dużej drewnianej beczki. 
Cedzenie jest konieczne z (obawy zatkania opry­

skiwacza, Do tak sporządzonego mleka wapienne­
go dolewać zwolna 20 litrów  rozpuszczonego sinego 
kamienia, ciągle mieszając. _ . '.

Następnie 50 gramów zieleni paryskiej (truciz­
na) rozrobić należy z wodą na ciasto, które rozcień­
cza się zrobioną już cieczą bordoską i bezwłocznie 
użyć tej cieczy miejszanej do spryskiw ania drzew. 
W  ten sposób można zapobiec robaczywieniu się 
owoców , które powoduje mała ćma zwana zwójką 
Owocówką. Owad ten, po przekwitnieniu kwiatów ja ­
błoni, na świeżo zawiązanych owocach składa jajecz- 
lóa z których wylęgają się białawe gąsiennice w gry- 
żające się w ow oce i żywiące się ziarnkami w kom o­
rach nasiennych.
r a d y  g o s p o d a r s k i e .

Sporządzenie znacznika. Najprostszy znacznik 
wygląda jak wielkie grabie, o zębach na 30 cm. dłu- 
gĆh i odpowiednio grubych, jakby kawał lu sm za o . 
strzonej. Najlepiej części robie z dębiny. Osadza się 
zęby w belce w odstępach, w jakich chcemy _ziem. ~
ki sadzić, więc np. co pół metra Bo M leczk i z“ Pa; 
trzonej w takie zęby, a może ich byc ■ p  . A 
twierdza się dyszelki na jednego kom a Przyjezdza 
się nim po  polu Wzdłuż i wpoprzelc prostopadle pro 
wadząc jak można najprościej w równe lm je, a  na 
skrzyżowaniach (przecięciach linji) sadzi się 
niaki pod m otykę lub łopatę. tvia . , -

Przyrząd do cięcia słomy. Zwykł;^  
stary sierp, wbija się szpikulcem od i ę r J - 
ne czy słup -  ostrzem ku g ó r z e .  Sierp można umo­
cow ać na w ysokości ramion człow ieka, zeby um kną, 
wypadku okaleczenia zwierząt i ludzi. Czynnosccię 
cia słomy dokonujem y w ten sposob, ze bierze n 
w obydwie ręce garść słomy, zakładamy ■ -
sierpa i pociągamy na dół. Robota ulzio ^  ’ 'V  
.Jeżeli zaś chcem y pociąć słomę na krótsze 
to połówki słomy jeszcze raz przecinamy

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. _ y
U ła tw ien ie  w  w yw ozie W y k o tó w  h o d o w I a n y c h ^ N ^ e k  

zaw artego porozum ienia haiidhiwegoIz i i< m - ^  p duktów

zw iązku z tejn do zw iększen ia opłacalność, w ^ o z u  polsk iego
na rvflek francuski belg ijsk i oraz do Z agłębia Saary.ly n e k  u a n cu sk i. 1,1'tyj Wvn ik ły  ze zm niejszenia

Z naczne zakupy pan. .g zadłużenie roln ictw a, oraz
spożycia  w  szczegoln osc i w s i  o f  u sta liły  się  na

"  v°'n

przyszłym m iesiącu. Dotychczasowe zna° z ®n aiafw łąeziife . Ńie- 
tow e i 50 groszowe mogą byc używane do • J j  -j ~0
użyte znaczki dawnego typu, m ożna wymienia

d° 'D a n h m t ij ^ U o w a ,  G ospodarstwa rolno poniżej 
ziem i zw olnione są od obowiązku p łacen ia  na_dzwy J |  ‘ ^
m ajątkow ej. D la rolników  op łacających  podate  ̂ g  ? •
kw ocie 25 60 zł. rocznie, w ypada wpłata: w  maj ń l-T roln i-
daninę w  w ysokośc i 11 procent podatku gruntów g  . ‘
ków  op łacających  ponad 60 zł. podatku gru g  > " 
ha daninę w ynosić ma 22 procent sum y podatku grun'ton eg°  
znaczonego na rok 1934. Z aliczka ma byc w i <,■

^ " C p r S t b y  ’‘R olniczej w  K rakow ie p. Edward K leszczyński, 
zosta ł zaTwie r dzo n y  przez m inistra roln ictw a i przejął urzędo­
w an ie w  ub. tygodniu od kom isarza  Izby p i  Cygarn.kiegh  
Odtąd po 7 i pół m iesiącach organizacji, Izba rolnicza  
się  w łaściw ym  sam orzą dem  rolniczym , k ierow anym  przez czy n ­
niki sp o łeczn e z wyboru.

Sprostow anie. W num erze poprzednim  „Dzwonu" na stronic  
287. w  rubryce „W iadom ości gospodarcze", odpowiednie zdanie 
ma brzm ieć: Na wozach (nie na w siach  jak wydrukow ano) m leka  
nie w olno będzie sprzedawać.

Tak sarno zam iast buraki M amuty m ylnie w ydrukowano
Ńam uty.
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Organista A b solw ent Szkoły  Muz. K ościelnej w K atow icach  
b ieg ły  w  pracach kan celaryjn ych , roln. st. poszukuje posady od 
1 m aja b. r. lub później. Ł ask aw e zg ło szen ie  do A dm inistracji 
„Dzwonu" pod „O rganista-Ślązak".

Maturzystka bardzo biedna - siero ta  poszukuje lekcyj, lub 
jak iejk o lw iek  posady, (pisze na m aszynie). Zajm ie się  dom em , 
dziećm i - podejm ie w sze lk ą  pracę. Z głoszen ia: red. „Dzwonu  
N iedzielnego". K raków , Straszew sk iego  pod nau czycie lka  w  cięż- 
kiem  położeniu.

Nowo otworzony Internat Sióstr Felicjanek, w K rakowie  
ul. Sm oleńsk 2. (róg ul. S traszew sk iego) przyjm uje pan ienki 
uczęszczające do szk ó ł pow szechnych , średnich i w yższych . W a­
runki bardzo przystępne.

Szukani spólniezki z g o tó w k ą  od 300 zł. Fachow ość n ie ­
konieczna. W iadom ość w adm inistracji Dzwonu N iedzielnego  
pod „W dowa".

Panna lat średnich, in te ligen tn a , um iejąca doskonale go to ­
w ać, robić konserw usy, p iękn ie szy ć  bieliznę, zna gospodarstw o, 
uczciwa, pracow ita, poszukuje posady na plebanji. Z głoszen ia Ad- 
m inistraeja Dzwonu N iedzielneg  -  dla F. S._______________________

Pasy krakowskie dla dzieci i dorosłych szydełkowanie, oraz 
w yk ańczan ie  poduszek przyjm uje Mar ja  Popielów na, K raków, 
M ikołajska, 7. II. p. drzw i 5.

NAJWYDATNIEJSZE
W A P N O do budowy, bielenia, handlu 

i nawozu, wyrobu Wapienników  
miejskich w P O D G Ó R Z U .

oraz CEMENT, GIPS, DACHÓWKĘ, PAPĘ. BLACHĘ ŻELAZO i w sz e lk ie  Inne m a ter ja ły  d ostarcza ją
tanio

MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 
Kraków, ul. Basztowa 10. Telef. 114-72.

Specjalny magazyn wyrobów skórzanych I
w wielkim wyborze:

Torebki damskie, nowości — Teki szkolne i na akta ®
portfele, papierośnice, kufry, walizy, nesesery, |

Kraków, ul. Florjaiiska 17, 1
T e l. 172-68 . B

I
I
I
i
k

t

I

A. FRONCZ

Budowę domów, will, fabryk, kościołów, 
mostów, rusztowań etc., wykonuje w miej­
scu i na prowincji, firma budowlana

. J

■ N

I

! FRANCISZEK PETEREK‘‘ j
I 
I

■i

Ii
i

u

»»
w Krakowie, ul. Topolowa 48., tel. 124-24.
Na wezwanie przyjeżdża, ustala roboty potrzebne, 
kosztorysuje i nadzoruje ich wykonanie. Usuwa 
grzyb z budynków i osusz i wilgotne domy 

i mieszkania.

Worki juchtowe przeciw molom
do przechowywania futer, odzieży i t. p. 

POLECA najlepiej i najtaniej:

T. H. „REIM“ — Sp. z o. o.
Kraków, Rynek L. 37.

jjllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllli.
=  K U P U J  T Y L K O  3

|  W D R O G E R I A C H  I I .  ŚW.  T E R E S Y  I
|  STEFANA HYŁY W I& L N A  6. S
=  i MR. Stan. Tomaszewskiego =
“  Kraków, Zwierzyniecka 4. (na prawo Domu Katol.)
55 mydł*, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, 551

gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. 55
- —  TOWAR W  WIELKIM W YBORZE, NAJLEPSZEJ 53

JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla 5 5
dwuch drogerji.

iHiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiimmiiiiai
K A P E L U S Ż  E M Ę S K I E i dla Ducłiowieństwa poleca: 
Antoni Jarosz, Kraków, Sławkowska 24, Dom X X . Marków. 

Wykonuje wszelkie reperacje.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

Pończochy damskie od 1 zł. — Skarpetki, 
rękawiczki, bieliznę męską i damską.

Wybór ogromny! Ceny znacznie obniżone. 
POLECA:

ZOFJĄ AKSAKOWA
Kraków — Wiślna 4.

W szelkie przybory do krawieczyzny.

P R A C O W N I A  O B U W I A
W Ł A D Y S Ł A W A  K O W A L C Z Y K A
w K rakow ie, ul. Z w ierzyn ieck a  5., w y k on yw a w szelk iego  
rodzaju obuw ie m ęsk ie , dam skie i dziecinne, oraz reperacje  

szybko i starann ie  po cenach  nisk ich .

Obrazki i Książeczki do l-szej Komunji św . oraz na na­
grody  szkolne w  wielkim w yborze  po najniższych cenach  

POLECA FIRMA

JÓZEF ANGRABAJTIS
Kraków św. Tomasza 20.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :

Ne rok 8 zl. na pół r. 4 z ł na kwart. zł. 2*20 
Kum ar pojedymz/ 20 gr.

W  A m e ry c e  2 d o la ry  —  W ©  F ra n c ji  
40 f r . —  D a n ji  7 k o ro n . 

K a ż d o ra z o w a  zm ia n a  a d re a u  15 g r .

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A  

Kraków, ui. Straszewski ega 1. 18. II p.
N r .  P . K .  O . 404.712 
N r . T e le fo n u  128-20 

R e k la m a c je  n ie za p ie o zę to w a n e  w o ln e  
są  od o p ła ty  p o c z to w e j.

C B N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C a U  s tro n a  150 z ł.  ~  p ó ł A tro n y  75 z ł.  
Ć w ie rć  * 40 z ł. —  ósem ka* 20 ,  

7 ,,  s t r .  10 z ł , 7*2 8 tr - 5 z ł. Z a  Je d n o - 
d am o w y w ie rs z  m ilim e tro w y  80 g r. 

W  tekście  2 r a z y  d ro ż e j. -

A r t y k u ły  bez p o d a n ia  h o n o ra rja m  
u w a ża  się z a  b e zp ła tn e  

Z w ro t  rę k o p is ó w  ty lk o  na w y ra ź n e  
z a s trze że n ie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość, i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40


